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ZAŁOGA ŻERANIA WYKONAŁA PRZEDTERMINOWO
zadania dwóch pierwszych miesięcy 3 roku Sześciolatki
5 dużych zakładów wytwórczych zdobyło nagrody CRZZ

Mlod» załoga Fabryki Samochodów Osobowych na 2eraniu — z każdym 
dnirm osiąga coraz większe sukcesy w realizacji swych zadań. Już 26 bm. 
iiłoga 2erania zameldowała o przedterminowym wykonaniu miesięcznego 
planu montażu samochodów M 20 „Warszawa" za b.m. Sukces ten jest tym 
większy, iż plan na bm. wyższy było 1° proc, od planu styczniowego.

Priedterminowa realizacja, systema­
tycznie z miesiąca na miesiąc podwyż- 
nanych zadań produkcyjnych jest wy­
nikiem wytężonej pracy całej załogi fa­
bryki.

Początkowo poziom kwalifikacji mło­
dej załogi pozwalał wprawdzie na pro­
wadzenie produkcji, lecz brak rytmicz-

łowi podsekretarze stanu
w Min. Rolnictwa i PGR

Prezydent R.P. mianował C. Doma- 
galę i S. Kuhla podsekretarzami sta­
nu w Min. Rolnictwa.

Prezydent R. P. mianował M 
Bodłlskiege podsekretarzem stanu w 
Min. PGR, odwołując go jednocześ­
nie ze stanowiska podsekretarza sta 
nu w Min. Rolnictwa.

ności utrudnia! realizację planów. Roz­
poczęto walkę o systematyczne, stale 
wykonywanie dekadowych, dziennych, a 
nawet godzinowych planów produkcyj­
nych. Organizacja partyjna, wspólnie i 
ZMP i radą zakładową przyczyniły się 
do tego, iż plany te dotarły do posz­
czególnych robotników. Każdy z zespo­
łów poznał swe zadania.

Zadania dwóch pierwszych miesięcy 
trzeciego roku Pianu 6-letniego, zało­
ga Żerania w pełni wykonała. Po­
trafiła ona przezwyciężyć w tym o- 
kresie trudności wynikające z rozwo­
ju i wzrostu nowej fabryki. >

Przodujące zakłady
Pięć dużych zakładów wytwórczych, 

które w swoich przemysłach — górni­
czym hutniczym, metalowym, chemicz­
nym 1 włókienniczym uzyskały w IV

Sprawne przeprowadzenie wiosennej akcji siewnej

doniosłym zadaniem rad narodowych
W związku z podjętą przez Pre­

zydium Rządu uchwałą w sprawie 
wiosennej kampanii siewnej 1952 r. 
w Min. Rolnictwa odbyła się 27 bm. 
konferencja prasowa dla dziennika­
rzy prasy centralnej.

Min. Dąb-Kocioł, wicemin. Rzen- 
dowski 1 dyr. dep. Sońta omówili 
węzłowe zagadnienia tegorocznej 
kampanii wiosennej oraz aprawę 
przekazywania nowym osadnikom 
porostałych jeszcze zagród, które się 
obecnie odbudowuje, wraz z gospo­
darstwami rolnymi na Ziemiach 
Zach.

Przedstawiając najważniejsze za­
gadnienia kampanii wiosennej szcze­
liną uwagę zwrócono na doniosłe za 
dania rad narodowych w przygoto­
waniu 1 przeprowadzeniu kampanii. 
Rady narodowe przy współudziale

partii politycznych i organizacji spo­
łecznych powinny rozwinąć taką ak 
tywność organizacyjną, kontrolną i 
instrukcyjną, tak zmobilizować ma­
sy chłopów pracujących, robotników 
rolnych i traktorzystów, aby jak naj 
lepiej wykonali główne zadania, ja­
kie na okres kampanii wiosennej sta 
wia przed nimi uchwała Prezydium 
Rządu — Ł zn., aby w pełni zago­
spodarowali odłogi, racjonalniej u- 
prawiali glebę, lepiej wykorzystywali 
maszyny rolnicze, właściwie stosowa 
li nawozy, a przede wszystkim pbor 
nik, wprowadzali właściwe zmiano- 
wanle oraz zwalczali chwasty i szko 
dniki roślin.

kwartale ub. r. w realizacji planów i 
w pracy związkowej najlepsze wyniki
— otrzymało uchwałą Sekretariatu 
CRZZ wyróżnienia: sztandary przechod­
nie CRZZ, tytuły „Przodujących zakła­
dów" oraz wysokie nagrody pieniężne.

Tytuł przodującej w przemyśle węglo­
wym osiągnęła kopalnia „Jankowice", 
przodującym zakładem przemysłu hut­
niczego jest huta „Batory", a w prze­
myśle metalowym przodują — Zakłady 
Urządzeń Technicznych „Zgoda". W 
przemyśle chemicznym zwyciężyła zało­
ga Zakładów Przemysłu Gumowego w 
Grudziądzu, w przemyśle włókienniczym
— ZPD im. E. Plater.

Kopalnia „Jankowice" zdobyła 
sztandar przechodni CRZZ. Plan wy 
dobycia w IV kwartale wykonała w
112.5 proc., plan III kwartału — w
101.5 proc.
O zwycięstwie załogi huty „Batory" 

zdecydowała praca całej załogi, która 
mimo trudności potrafiła obniżyć kosz­
ty własne w stosunku do planowanych 
o 2,37 proc, oraz zwiększyła wydaj­
ność o 0,18 proc.

Zakłady Urządzeń Technicznych 
„Zgoda" plan IV kw. ub. r. wykonały 
roczny plan wytwórczy już 30 listopa­
da.

Zakłady Przemysłu 
Grudziądzu wykonały 
proc., robotnicy normy 
ją średnio o ponad 40

Załoga ZPD im. E.
osiągnęła podobne wyniki.
Mechanizacja pracy 
w zespole Gdańsk-Gdynia

W portach Gdańska i Gdyni w o- 
statnim kwartale r. ub. w porówna­
niu z trzecim kwartałem wydajność 
pracy przy przeładunkach morskich 
wzrosła o około 30 proc.
Ta wysoka cyfra wzrostu wydajności 

pracy została uzyskana w wyniku dal 
szego podniesienia kwalifikacji robotni­
ków, rozwoju współzawodnictwa pracy, 
a także w poważnej mierze dzięki ta-

Gumowego w 
plan w 126,8 
swe przekracza- 
proc.
Plater w Łodzi

Prenumerata miesięczna zł 
4.05, zamlejsc. 4.50 Prenu­
meratę przyjmuje PKP 
„Ituch", Warszawa. Konto 
PKO 1-4691. Ogłoszenia 
drobne zł 1.50 za wyraz, 
wymiarowe za tekstem zł 

za 1 mm, specjalne zł 
18.— za wiersz. Konto 

PKO I-łl?/U0.

„Dawne, dobre czasy..."

CENA 15 gr

Gdy węgla było „za dużo”
-Ł

mu, że w r.b. podniósł się o około 22 
proc, stopień mechanizacji większości 
robót przeładunkowych.

W portach Gdańska i Gdyni, już bli­
sko 76 proc, robót wykonywanych jest 
przy pomocy maszyn. W okresie mię­
dzywojennym uzbrojenie nabrzeży w o- 
bu portach w dźwigi wynosiło 43,9 
proc., obecnie cyfra ta, po uruchomie­
niu produkcji dźwigów w Polsce, 
szła do 93 proc.

STAROSTWO POWIATOWE BęDZINSKIE.
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na kopalni "Saturn" - 110 robotnikom,
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M-
800 inżyniersko- 
robotniczych brygad 
racjonalizatorskich

Zainicjowana w r. ub. w oparciu 
doświadczenia 
organizacyjna ruchu wynalazczego — 
inżyniersko-robotnicze brygady racjona­
lizatorskie — rozwija się we wszyst­
kich gałęziach naszej gospodarki.

W przemyśle i transporcie pracuje 
już ponad 800 brygad. Najwięcej — bo 
550 brygad powstało dotychczas w 
przemyśle ciężkim. Dobrze rozwija się 
zespołowa forma ruchu wynalazczego 
w górnictwie, żegludze i kolejnictwie, grodzeniem według ilości i jakości pracy".

cy 
radzieckie nowa forna
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Wobec tego, że „nadchodzący wiosenny sezon będzie kształtował się 
niepomyślnie dla węgla" baronowie węglowi postanowili utrzymać swe 
olbrzymie zyski, nie starając się o zwiększenie zbytu i wyrzucili na bruk w 
jednym tylko dniu z 2-ch tylko kopalń 215 górników. Oficjalne statystyki 
z owego okresu podają liczbę 130 tys. bezrobotnych na Górnym Śląsku —, 
w rzeczywistości było ich o wiele więcej.

Dziś wydaje nam się już niezrozumiale, że w Polsce było „za dużo" wę­
gla i „za dużo" robotników. Albowiem „obywatele Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej mają prawo do pracy tj. prawo do zatrudnienia za wyna-

1 dalszych hitlerowskich zbrodniarzy na wolności
10 tys. oficerów zach. - niemieckich przeszkolonych w USA
trzonem »europejskiego« Wehrmachtu

BERLIN (PAP). Na rozkaz sztabu amerykańskiego w Heidelbergu z 
Więzienia w Landsberg wypuszczono na wolność dalszych 6 hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych. Zbrodniarze ci odbywali długoterminowe kary wlę 
zienla za mordowanie lotników sojuszniczych oraz za maltretowanie więź­
niów w obozach koncentracyjnych.-

Były feldmarszałek armii hitlerow 
6kiej von Manstein otrzymał siedmio 
dniowy „urlop" z więzienia. Według 
doniesień pochodzących z angielskich 
kół oficjalnych Duesseldorfie,

„odwiedzić swą 
w Szwarcwal-

hjwiększą turbinę patową
budują ui Leningradzie

MOSKWA (PAP). W zakładach le- 
ningradzkich im. Stalina buduje się 
największą na świecie turbinę pa­
rową o mocy 150 tys. kW. Kotły pa­
rowe dla tej turbiny produkowane 
14 w zakładach „Krasnyj Kotiel- 
śzczyk" w Taganrogu.

Po zmontowaniu wszystkich części 
kotła, wysokość jego sięgać będzie 
12 pięter. W palenisku tego giganty­
cznego kotła spalać się będzie w 
ciągu doby około 2 tys. ton węgla. 
Ściany kotła oraz jego poszczególne 
części wykonywane są z nowych ga­
tunków stali stopowej.

Polscy rybacy za kręgiem arktycznym
Pierwsze połowy na Morzu Barentsa

Do Gdyni powróciły jednostki ry­
backie, które wzięły udział w pierw 
6zej w dziejach polskiego rybołów­
stwa wyprawie poza krąg arktycz- 
ny — na Morze — 
trawlery „Jowisz", 
lesie".

Wyprawa, która 
listopada ub. roku, trwała około 6 
tygodni. Kierował nią jeden z naj­
bardziej doświadczonych szyprów poi 
skiego rybołówstwa — W. Gorządek.

W czasie wyprawy zorganizowanej, 
przede wszystkim w celach badaw­
czych, złowiono 150 tys. kg. białej 
ryby i śledzia.

Barentsa. Są to 
„Jupiter" i „Po-

rozpoczęła 6ię 29

Maria Baranowska
łpawaczka Stoczni Gdańskiej

Wyprawa polskich trawlerów ma 
ogromne znaczenie dla rozwoju pol­
skiego rybołówstwa. Eksploatacja do 
brych terenów połowowych, znajdu­
jących się poza kręgiem polarnym, 
będzie tym bardziej cenna dla na­
szego rybołówstwa, ponieważ na te­
renach tych można poławiać rybę 
w okresie, gdy na morzach Bałtyc­
kim i Północnym panuje t. zw. 
martwy sezon, a ryba zanika. Są to 
okresy po zakończeniu połowów śle 
dzi, tj od 15 listopada do stycznia 
oraz po sezonie dorszowym, tj. od 
15 maja do końca lipca.

Wyprawa na Morze Barentsa jest 
zapoczątkowaniem nowego etapu w 
rozwoju naszego rybołówstwa. Wyka 
zała -ona bowiem, że dzięki ogrom­
nym inwestycjom, dzięki 7-letniej 
wytężonej pracy na tym odcinku poi 
scy rybacy mogą przeprowadzać poło­
wy najdalszego nawet zasięgu.

Jednym z kilkunastu zbrodniarzy 
hitlerowskich, którzy opuszczą wkrót. 
ce luksusowe „więzienia" i staną na 
czele nowego Wehrmachtu, jest mar­
szałek Luftwaffe Kesselring (na zdję. 
ciu) — odpowiedzialny za bombardo­
wanie miast polskich i angielskich, o. 
prawca tysięcy Włochów. O „powro­
cie marszałków Hitlera" piszemy na 
str. I.

Manstein ma zamiar 
żonę, przebywającą 
dzie“.

Wśród zbrodniarzy 
rzy opuścili ostatnio 
zienie w Werl, znajduje się jak już 
podawaliśmy, m. in. b. gen. hitlerow­
ski Kurt Gallenkąmpf, skazany na 
karę śmierci za zamordowanie 31 
jeńców wojennych i trzech rańnych 
spadochroniarzy angielskich. Wyrok 
ten został jednak później zmieniony 
na długoterminowe więzienie.

Gallenkampf należy do liczby 
dziesięciu byłych feldmarszałków i 
generałów hitlerowskich, których 
zwolnienia domagał się Adenauer 
podczas swego ostatniego pobytu 
w Londynie. Generałowie ci mają 
być wykorzystani przy tworzeniu 
armii zach.-niemieckiej.

Wykorzystają amerykańskie 
«doświadczenia» z Korei

BERLIN (PAP). Jak donosi z Ham 
burga agencja ADN, „Hamburger 
Freie Pres6e“ podaj e dalsze szczegó­
ły o planie wyszkolenia 10 tys. ofi­
cerów i podoficerów zach.-niemiec­
kich w St. Zjednoczonych.

Według informacji tego pisma, już 
przed rokiem pewien wysoki b. ofi 
cer hitlerowski, który odbywał „stu­
dia" w Ameryce oświadczył gen. 
Heuelngerowi, że nowy Wehrmacht 
powinien przyswoić sobie amerykań­
skie metody jak również „wykorzy­
stać nowe doświadczenia amerykań­
skie z Korei".

wojennych, któ 
angielskie wię-

Oficerowie i podoficerowie zach. 
niemieccy wyszkoleni w USA mie­
liby stanowić trzon zacb.-niemiec­
kich kontyngentów wojskowych 
włączonych do 
kier.

Przeciw remllitaryzacji Niemiec
BERLIN (PAP). 2 tys. robotników i 

urzędników fabryki samochodów 
„Goliath" w Bremie, wezwało wszy­
stkich ludzi pracy Bremy do współ 
nej walki z bońską polityką wojen­
ną.

Mężowie zaufania załogi stoczni 
w Bremenhaven uchwalili rezolucję 
żądającą usunięcia prawicowych 
członków zarządu zach.-niemieckiej 
centrali związkowej Fettego i Hoffa 
oraz zorganizowania energicznej kam 
pani! ogólnozwiązkowej na rzecz re­
ferendum ludowego przeciwko remili 
taryzacji.

W Lindau na obwodowym zebra­
niu delegatów zw. zaw. zaaprobowa­
no uchwałę ogólnobawarskiej konfe­
rencji związkowej odrzucającą W6zel 
kie formy t zw. udziału Niemiec w 
„obronie Europy" I zapowiadającą pro 
klamowanie strajku powszechnego, 
aby przeciwstawić 6ię remilitaryza- 
cji.

Uchwały przeciwko remllitaryzacji, 
domagające się jednocześnie ustąpię 
nia prawicowego 
kowego, przyjęte 

■ zebraniach załóg 
hausen-West" w 
„Heiligenberg" koło Fritzlaru.

„armii atlantyc­

kierownictwa związ 
zostały również na 
kopalń „Inrings- 
pobliżu Kassel . 1

Dnia 14 lutrgo bici, roku w nu merze *1 „Życia** zamieściliśmy pt.: 
»-.I Rzymowi te i alę nie podoba** polemikę z panią Andrzejkowską, któ- 
n u pośrednictwem radia rzymskiego wylewała Żale nad losem ob. Marli Bara- 
■swskiej, przed wojną slutącej, obecnie przodownicy pracy — apawaczkl w Stoczni 
Mińskiej.

Dzls odpowiada p. AndrzeJkowskleJ lama Maria Baranowska. Jej odpowiedź 
nmleszczoną 34 bm. w „Glosie Wybrzeła**, 
tani.

Pani Andrzejkowska bardzo się 
nade mną „ulitowała", że jestem spa 
waczką, bo to niby niedobrze dla 
Mrowia kobiety, której dzisiaj pań- 
•two nie chroni, bo pozwala jej pra­
cować we wszystkich dziedzinach. 
Bardzo mi także „współczuła”, że 
już nie jestem służącą, „bo to prze­
cież tak dobra posada" — i wikt, i 
iwiatło, i para butów rocznie.

To dobrze, że pani Andrzejkowska 
i jej koledzy po fachu wściekają się 
na naszą Konstytucję, bo to znaczy, 
że ta Konstytucja jest dla nas do­
bra, akoro każde jej słowo tak 
naszych wrogów.

Ale żeby lepiej przypomnieć 
Andrzejkowskiej, jak dawniej 
takie, jak ja kobiety, przypomnę je- 
Kcze trochę, jakie to było piękne 
tycie tej, co się musiała wynająć za 
służącą — i jakie jest teraz życie 
kobiety pracującej.

Posilam na slutbę, kiedy miałam 13 lat. 
Mieszkaliśmy wtedy w Lipnie, w powia­
towym miasteczku w woj. pomorskim. O 
szkole nie było mowy. Ojczym byl bez­
robotny, a całą rodzinę — było nas tro­
je dzieci — musiała matka wytywlt, za­
rabiając dorywczo praniem.

Pani Andrzejkowska nie modę zrozn- 
nieć, dlaczego. Jak mówi, mam „dal do 
Wada przedwojennych • to, de jud w 
wieka szkolnym pomagałam w pracach 
ba roli** — bo przeciek 1 teraz nasza mlo- 
(zlet szkolna to robi. Więc dęby zrozu­
miała lepiej, to jej wytłumaczę.

Moja „pomoc w pracy na roli** wyglą­
dała tak, de chodziłam na pokopkl, to 
znaczy cbodzllam a innymi dziećmi, u

-J. Po 
które 

to, co 
A pa­
ja wte 
dzieci

przedrukowujemy z niewielkimi skró-

rani

pani 
żyły

których takie nędza była w domu, 
kutoniłkach 1 zbierałam karaorle, 
aoNaly po wykopkach. Nieraz 
przyniMtam było naszym obiadem, 
ii Aidriejkowaka porównuje to, co 
4y retUan i wyjazdem nazrych 
łekolaych na wtet, które 1 radoóctą 1 za- 
»alam oddają trochę awogo wolnego eaa-

zu państwu, aby pomóc przy zbiorach! 
I lituje się niby nad losem tych naszych 
dzieci. Ale nad losem dzieci, które z gło­
du szły na pola szukać zmarzniętych 
kartofli — to litości nie miała.

Więc poszłam na służbę, niańczyć 
obce, pańskie dzieci. Poszłam do 
pracy, która trwała od świtu do póź­
nej nocy. Dostawałam za to pięć 
złotych miesięcznie i wikt. Kiedy 
miałam 16 lat, pani oświadczyła mi. 
że jestem już dorosła i mogę zająć 
się sama całym gospodarstwem. Ta­
ki był mój awans — dostałam prze­
cież wszystkie 8 pańskich pokoi... do 
sprzątania.

A mole chce pani Andrzejkowska wie­
dzieć, jak wyglądała moja nauka? Bo 
zawsze byłam ciekawa książek, ale broń 
Boże, żeby mnie moja pani na czytaniu 
przyłapała. Zaczynała się wtedy awantu­
ra, że książki nie dla „dziewki*1, że i tak 
mądrzejsza nie będę, że za drogo kosztu­
je światło.

Dziś nie mam co prawda 8 pokoi 
do sprzątania, 
kuchnię — za 
zarobku — a 
pracy — mogę 
całą rodzinę. Po tej ciężkiej pracy, 
która budzi u niej (u p. Andrzejków 
skiej) współczucie — mam czas 1 
siły, i książkę przeczytać, i gazetę, 
i pracą społeczną się zająć, 1 radia 
posłuchać, i do kina, i do teatru 
pójść.

I żeby jeszcze bardziej panią An- 
drzejkowiską serce za bolało, to jej 
powiem, że dawna „dziewka" — jak 
mnie „państwo" nazywali — dziś jest 
radną w mieście Gdańsku, że moje 
słowo — właśnie dlatego, że Jestem 
spawaczką i 
w Polsce »lę 
dzisiaj u nas 
dolary mówi

ale jeden pokój 1 
to własny. Z mojego 
jestem przodownicą 

utrzymać 1 siebie i

przodownicą pracy — 
Uczy i moje słowo jest 
ważne, a nie to, co za 
pani Andntejkawska,

Dywersanci i szpiedzy wywiadu francuskiego 
winni podpalenia hali w zakładach im. Świerczewskiego w Elblągu 

skazani na śmierć i długoletnie więzienie
Przed Wojskowym Sądem Rejon owym w Gdańsku odbył się proces 

członków bandy szpiegowsko - dywersyjnej; Jean Bastarda — obywate­
la francuskiego, agenta wywiadu francuskiego, Alojzego Janasiewicza — 
b. najemnika Legii Cudzoziemskiej i mordercy patriotów vietnamskich, 
Bolesława Jagodzińskiego — b. żołdaka Wehrmachtu i notorycznego kry­
minalisty, Bolesława Bobulisa — szpiega wyszkolonego we Francji, Ed­
warda Dawidowicza — również kryminalisty oraz Andrzeja Skrzesińskie 
,o, Adama Basisty, Stefana Czyża i

Oskarżeni począwszy od 1948 r. pro 
wadzili na terenie Wybrzeża inspiro 
waną i kierowaną przez rezydenta 
wywiadu francuskiego, b. wicekonsu 
la francuskiego w Gdańsku — Bar 
det robotę szpiegowsko - dywersyj­
ną, polegającą na „rozpracowywaniu" 
obiektów wojskowych i gospodar­
czych.

Największą zbrodnią oskarżonych 
i był wielki akt sabotażu: podpalenie

w nocy z 16 na 17 lipca 1949 r. 
hali przemysłowej Zakładów im. 
Świerczewskiego w Elblągu.
Po naradzie Sąd wydał wyrok ska 

zujący oskarżonych: Bastarda, 
siewicza i Skrzesińskiego na 
śmierci, Czyża na dożywotnie więzie 
nie. Basistę i Jagodzińskiego 
15 lat, Bobulisa 
wieża na 12 lat 
lat więzienia.

Jak wynika z 
który niezbicie 
aktu oskarżenia, 
Jean Bastard. Osk.: Jagodziński, Bo- 
bulis, Basista i Olejniczak szczegóło 
wo zeznali przed sądem o tym, jak 
zbierali 1 przekazywali Bastardowi

Pożar, który powstał na skutek 
podpalenia, niemal doszczętnie znisz­
czył całą halę.

(Dalszy ciao na str. 2)

Strajk powszechny w Iraku
przeciw umowie z Anglikami

MOSKWA (PAP), 
donosi z Teheranu.

19 lutego odbył się 
powszechny na znak protestu prze­
ciwko porozumieniu anglo-irackiemu. 
Na kilka dni przed strajkiem, rząd 
iracki przestraszony rozmachem nie­
zadowolenia mas ludowych, ostrzegł 
ludność, że władze zastosują surowe 
kroki wobec osób, prowadzących 
kampanię przeciwko porozumieniu 
naftowemu. Rząd skoncentrował w 
większych miastach silne oddziały 
policji i wojska. Przeprowadzono 
masowe aresztowania „niepewnych 
elementów".

Agencja TASS

w Iraku strajk

Jana- 
karę

na 
na 13 lat, Dawido- 
i Olejniczaka na 11

przewodu sądowego, 
potwierdził zarzuty 
na czele bandy stał

Józefa Olejniczaka,
wiadomości stanowiące ścisłą ta jem 
nicę państwową.

Oskarżeni stwierdzili przed są­
dem, że Bastard osobiście kierował 
zbrodniczą akcją podpalenia Zakła­
dów im. Świerczewskiego w Elblą­
gu 1 brał w niej udział wraz ze 
wszystkimi 
mi bandy.
Osk. Basista 

początku 1949 
wykraść plan 
czewskiego. Dla zatarcia śladów Ba­
stard podpalił kantorek, z którego 
wykradli plan. Do organizowanego 
wielkiego aktu sabotażu wciągnięto 
komendanta straży Zakładów osk. 
Czyża oraz strażnika osk. Dawidowi­
cza.

Oskarżeni przedstawili Sądowi 
wszystkie szczegóły podpalenia Zakła 
dów, w szczególności, jak to w po­
czątkach lipca 1949 r. jeden z człon­
ków bandy przywiózł z Gdańska do­
starczone przez Bastarda materiały 
wybuchowe i łatwopalne oraz specjał 
ne zegary wybuchowe,

pozostałymi członka-

zeznał m. in.; że na 
r. pomógł Basta rdowi 
Zakładów im. Swier-

Rząd Faure’a w obliczu kryzysu
Porażka w Komisji Finansowej — debata w parlamencie

PARY2 (PAP). W Zgromadzeniu Na­
rodowym toczy się debata nad rządo­
wym projektem finansowym, który, w 
związku z uchwalonym na konferencji 
lizbońskiej wzmożeniem wyścigu zbro­
jeń, przewiduje nowe ogromne ciężary 
finansowe potrzebne dla pokrycia u- 
działu Francji w agresywnym pakcie 
atlantyckim. W myśl projektu zwięk­
szone być mają poważnie podatki bez­
pośrednie i pośrednie i zmniejszone je­
szcze bardziej kredyty na budownictwo 
pokojowe i na cele socjalne, co grozi 
dalszym katastrofalnym obniżeniem 
stopy życiowej mas pracujących. Wo­
bec masowych protestów francuskiej 
opinii publicznej przeciwko zamierzo­
nym posunięciom gabinetu Faure‘a de­
bata rozpoczęła się w atmosferze wiel­
kiego niepokoju wśród większości rzą­
dowej. Propozycje rządu Faure‘a przy­
jęto nader ozięble. W tej sytuacji rzą­
dowi grozi kryzys.

Jeszcze przed debatą plenarną rząd 
Faure'a poniósł klęskę w komisji fi-

nansowej Zgromadzenia Narodowego. 
16 głosami przeciwko 15 i przy 13 wstrzy 
mujących się od głosowania komisja 
uchwaliła wniosek republikanina po­
stępowego Meunier, odmawiający wzię­
cia pod uwagę czterech artykułów prze 
widujących podwyższenie taryfy kolejo* 
wej.

W związku z niepewnymi perspektyw 
wami debaty parlamentarnej gabinet 
upoważni* Faure‘a do postawienia kwe­
stii zaufania odnośnie 33 artykułów 
projektu.

Debata parlamentarna, rozpoczęta we 
wtorek wieczorem, została odroczona 
do środy na wniosek jednego z depu­
towanych partii chłopskiej, 
sprzeciwu premiera, 342 glosami ; 
ciwko 172.

Głosowanie nad votum zaufania 
kiwane jest w piątek.

Prasa paryska podkreśla, że 
Faure‘a stoi przed „nową wielką 
bą“. „Combat" pisze o „fatalnej" 
tuacjDrządu,

pomimo 
prze-

ocze

rząd 
pró- 

sy-<
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Uchwały lizbońskie
to program zbrodni

PARYŻ (PAP). . Prasa paryska 
komentuje wyniki sesji Rady agre­
sywnego paktu atlantyckiego. „Hu- 
inanite" pisze, że premier Faure przy­
wiózł z Lizbony „program zbrodni, 
których pragnie dokonać wobec na­
rodu francuskiego" oraz że utworze­
nie „armii europejskiej" z udziałem 
neohitlerowskich sił zbrojnych musi 
pociągnąć za sobą ponowną okupację 
Francji przez Wehrmacht

Reakcyjny dziennik „Monde" po- 
daje w wątpliwość możliwości reali­
zacji programu wystawienia 50 dy­
wizji do końca br. Zwraca on uwa­
gę na katastrofalną sytuację finan­
sową większości państw należących 
do bloku atlantyckiego.

Prawicowy dziennik „Combat" pi- 
sze: że wbrew elementarnym zasa­
dom logiki, plany 1 zamiary 
6tników paktu atlantyckiego 
górę nad ich możliwościami 
rzeczywistością, która się nie 
szukaći

Powrót marszałków Hitlera

ucze- 
wzięły 
i nad

8 maja we Francji
Zjazd bojowników o wolność

PARYŻ (PAP). Byli członkowie ru 
chu oporu z Belgii, Włoch, Francji, 
Niemiec, Holandii, Luksemburga ze­
brani w Paryżu 23 i 24 lutego br. 
wydali apel wzywający do zorgani­
zowania wielkiego międzynarodowe­
go zjazdu członków ruchu oporu, 
ofiar hitleryzmu. Zjazd ten odbyłby 
s;ę we Francji 8 maja z okazji siód­
mej rocznicy zwycięstwa nad faszyz­
mem hitlerowskim.

Dziś — głosi apel — hitlerowcy 
podnoszą głowy, odbudowuje się 
Wehrmacht pod kierownictwem żąd­
nych odwetu generałów hitlerow­
skich, zwalnia się zbrodniarzy wojen 
nych, prześladuje się uczestników 
ruchu oporu.

Ofiary dziesiątków milionów ludzi 
poniesione w ostatniej wojnie nie 
mogą pójść na marne — kończy apel 
— trzeba ocalić świat przed nową 
masakrą.

Dokerzy Oranu
odmówili wyładunku broni

PARYŻ (PAP). — Dokerzy portu 
Oran w Afryce północnej odmówili 
wyładunku broni, dostarczonej przez 
■łatek francuski.

JU2 wkrótce ma opuścić luksuso­
we cele więzienne w Werl 1 

Landsberg kilkunastu generałów i 
aż 3 marszałków hitlerowskich — 
FRITZ VON MANSTEIN, ALBERT 
KESSELRING, SIEGMUND LIST. 
Wszystko to — wytrawni ludobójcy, 
skazani swego czasu na karę śmier­
ci, którą później zamieniono im na 
kilkunastoletni pobyt w jednym z 
owych luksusowych więzień — bądź 
to drogą oszukańczej rewizji proce­
sów, bądź też za „dobre sprawowa­
nie".

Politykę Ameryki 1 Anglii wobec 
zbrodniarzy wojennych cechuje zaw­
sze te sama „wyrozumiałość". Uwol­
nienie w Norymberdze 3 ministrów 
hitlerowskich, Schachta, Pappena i 
Fritschego (wbrew sprzeciwowi ra­
dzieckiemu) był to tylko efektowny 
początek. Wkrótce darowano karę 
całemu sztabowi trucicieli z IG Far- 
benindustrie, wypuszczono zbrojmi- 
strza III Rzeszy — Flicka, szefa pra­
sy hitlerowskiej — Dietricha, mini­
stra rolnictwa i organizatora pracy 
niewolniczej w III Rzeszy — Darre, 
prawą rękę Himmlera — generała 
SS Waldek-Pyrmonta, dalej — króla 
armat Kruppa von Bohlen, który 
sfinansował Hitlera, generalicję hit­
lerowską z marszałkiem von Rund- 
staedtem i generałami Hansem Spei-

Dyskusja nad projektem Konstytucji
Otwarte sesje rad narodowych

W Gdyni odbyła się uroczysta se- 
•j* MRN, poświęcona omówieniu 
projektu Konstytucji. W sesji wzięli 
rówiiież udział delegaci zakładów 
pracy 1 młodzież szkolna.

Wielokrotny przodownik pracy, 
przewodniczący rady oddziałowej 
dziełu remontów — Gujski oświad­
czył w imieniu robotników stoczni 
im. Komuny Paryskiej:

„Nasza załoga postanowiła w bm. 
dla uczczenia projektu Konstytucji 
zaoszczędzić 55 tys. roboczogodzjn. 
Ogólna wartość naszych zobowiązań 
przyniesie oszczędność ponad 240 tys. 
zi. Cheemy w ten sposób umocnić 
naszę osiągnięcia, chcemy pokazać 
jak my, robotnicy przyjmujemy pro­
jekt naszej Konstytucji".

Na nadzwyczajnej 6esjl Bydgoskiej 
Woj. RN, poświęconej dyskusji nad 
projektem Konstytucji, przewodni­
czący prezydium Rady J. Rakoczy, 
omówił rozwój gospodarczy, społecz­
ny i kulturalny województwa w o- 
kresie władzy ludowej.

We wszystkich miastach powiato­
wych woj. szczecińskiego odbyły się 
uroczyste otwarte sesje rad narodo­
wych z udziałem szerokich rzesz 
społeczeństwa. W dyskusji podkreśla­
no, że projekt Konstytucji jest wier-

nym odbiciem naszej rzeczywistości 
i służyć będzie utrwaleniu i pogłę­
bieniu zdobyczy mas pracujących 
Polski.

Na sesji DRN Łódź-Północ trwała 
wielogodzinna dyskusja nad refera­
tem poświęconym projektowi Kon­
stytucji. Wielu z mówców opowiadało 
o 6woim losie w ustroju kapitalistycz­
nym, przeciwstawiając mu 
jakich korzystają obecnie, 
zagwarantowane zostały w 
Konstytucji. ,

dlem, Wilhelmem Speidlem oraz 
Kurtem Studentem na czele... Nie po­
dobna tu wymienić wszystkich. W 
Trizonii aż roi się od finansistów 
NSDAP, bonzów partyjnych, gesta­
powców, „raubritterów", specjalistów 
od obozów koncentracyjnych i maso­
wego mordowania w ogóle.

W tych warunkach trzeba by się 
raczej dziwić, dlaczego Manstein, 
Kesselring i List oraz ' reszta gene­
rałów tak długo przebywa w wię­
zieniach. Teraz ta „krzywda" będzie 
naprawiona. I oni mają otrzymać 
możność pokazania co potrafią.

FRITZ VON MANSTEIN pragnie 
zademonstrować tę samą klasę, co w 
1939 r„ kiedy to zgodnie z dyrekty­
wą Hitlera uważał, że „ZNISZCZE­
NIE POLSKI JEST NACZELNYM 
ZADANIEM", tę samą klasę, co w la­
tach 1941—14, kiedy to w ZSRR ka­
zał W IMIĘ HITLEROWSKIEGO 
„POSŁANNICTWA DZIEJOWEGO" 
rozstrzeliwać partyzantów i zakład­
ników spośród ludności cywilnej, 
traktując masowe mordy jako „ŚRO­
DEK ODWETU, POTRZEBNY DLA 
OCHRONY ARMII".

ALBERT KESSELRING chcialby 
wystąpić „w swoim repertuarze", 
jako feldmarszałek „Luftwaffe", hit­
lerowski champion W BURZENIU 
MIAST POLSKICH, HOLENDER­
SKICH I ANGIELSKICH, Jako „szła 
chętny przeciwnik" marsz. Montgo- 
merry w Afryce, jako EGZEKUCYJ­
NY OPRAWCA TYSIĘCY WŁO­
CHÓW.

Miejmy nadzieję, że 1 feldmarsza­
łek SIEGMUND LIST, tek chlubnie 
w kołach hitlerowskich znany z 
MORDERCZEGO ZAWIADYWANIA

MORAWAMI, Z INWAZJI NA POL­
SKĘ, JUGOSŁAWIĘ I ZSRR, Z 
BEZLITOSNEGO TĘPIENIA PAR­
TYZANTÓW — miałby ochotę uczest 
nlczyć w najbliższym współzawodni­
ctwie ludobójców.

Anglosascy organizatorzy nowej 
„misji dziejowej" śmiało mogą liczyć 
na dobre chęci swych protegowa­
nych. Ale... inna sprawa, czy im 
narody na to pozwolą. PAL.

A. ŁOGINOW

prawa z 
a które 

projekcie

Wicekonsul francuski-inspirator dywersantów
'Dokończenie ze str. 1)
Jak stwierdził biegły, inż. Gdulew- 

ski, przygotowaniami do pożaru kie­
rowali ludzie mający doświadczenie 
w pracy dywersyjnej.

Dnia 18 lipca 1949 r., a więc na­
zajutrz po pożarze, wicekonsul Bar- 
det wyjechał z Polski.

Po dokonaniu zbrodni, jak zeznał 
osk. Jagodziński, Ba6tard zagroził 
członkom swej bandy: „ani pary z 
ust, bo kula w łeb“ Osk. Dawidowicz 
i Olejniczak zeznali również, że Ba- 
stard zalecał członkom bandy, aby 
na wypadek „wsypy" składali fałszy 
we zeznania.

Zeznania świadków w całej roz­
ciągłości potwierdziły rozmiar zbrod 
ni i winę oskarżonych szpiegów.

Zeznający m. in. świadek Lipiń­
ski stwierdził, że Bastard w jego 
obecności przekazał wykradziony 
plan zakładów wraz z innymi ma 
ter'ałami szpiegowskimi 
już z procesów Roblneau 
ler wicekonsulowi Bardet 
czywistości kapitanowi 
francuskiego. Sw. Lipiński zeznał, 
że wicekonsul Bardet żywo intere 
sował się poszczególnymi obiekta­
mi, zaznaczonymi na planie oraz 
wydał bandzie nowe polecenia, po­
legające m. in. na rozpracowaniu 
ważnych obiektów obronnych.
Jak wynika z zeznań świadków, 

polecenie podpalenia wielkiej hali 
produkcyjnej w Zakładach w Elblą­
gu wydane zostało w ujawnionym na

procesie ośrodku szpiegowskim w 
Gdańsku. Zbrodni tej postanowione 
dokonać przed dniem 22 lipca — 
świętem Odrodzenia Polski.

znanemu 
i Bassa- 
— w rze 
wywiadu

i

i* MOSKWA. ST bm. minęła « roczni, 
ca podpisania w Moskwie układu o przy, 
jaźni t pomocy wzajemnej między Zw. 
Radzieckim a Mongolską RepuLilką Lu­
dową. Dziennik „Prawda" zamieścił w 
związku z rocznicą artykuł redakcyjny 
pt. „Przyjaźń w Imię pokoju 1 budowy 
nowego tycia".
♦ MOSKWA. W kampanii spraw®, 

zdawczo - wyborczej organizacji związko­
wych, która zakończona została w tych 
dniach, udział wzięło 30 mil. osób. W dy. 
skusjach na zebraniach zabierało gtoe 
ponad 4 mil. ocób.
♦ BUDAPESZT. Ogromnym powodze­

niem cieszą się na Węgrzech tlimy wy. 
świetlane w ramach Festiwalu Filmów 
Radzieckich. W ciągu tygodnia {limy ra­
dzieckie obejrzało 1.300.000 widzów.
♦ MOSKWA. W Instytucie Mikrobio- 

logii Akademii Nauk ZSKR sporządzone 
nowy preparat leotnlczy — „mikroeld", 
Preparat ten znalazł jut szerokie zastoso­
wanie w praktyce lecznictwa radzieckie­
go, w szczególności przy leczeniu proce­
sów ropno zapalnych.
♦ WIEDEŃ. Zarząd Wolnej Młodzieży 

Austriackiej postanowił zorganizować w 
dniach 1 1 2 czerwca br. w Llnzu l 
Bruecke nad Murem zlo’y austriackiej 
młodzieży w obronie pokoju. W całej Au­
strii rozpoczęły się już przygotowana do 
zlotów.
♦ PARYŻ. W uzupełniających wybo­

rach do Rady Miejskiej w Sommleret 
w departamencie Gard oba wakujące 
mandaty przypadły komunistom.

Szef i wspólnik szpiega Kowalewskiego - 
Mikołajczyk zdemaskowany przed sądem w Paryżii 
Agent »Alfa« — świadkiem międzynarodówki zdrajców

PARYŻ (PAP). W procesie grupy zdrajców z krajów demokracji lu­
dowej przeciwko postępowym pisarz om francuskim Renaud de Jouvene- 
lowi i Andre Wurmserowi sąd przesłuchał w charakterze świadka oskar 
żenią zdrajcę narodu polskiego, jednego z głównych agentów imperiali­
stów anglosaskich — Stan'sława Mikołajczyka.

do-

leszcze jedna ofiara
amerykańskich faszystów

NOWY JORK (PAP). — Prasa 
nosi, że 26 bm. w 6tanie Missisipi
rasiści zlinczowali Murzyna Roberta 
Lee Cobba.

Na Cobba napadł przeszło 100-oso- 
bowy uzbrojony tłum, szczując go 
psami i zabijając. Cobb zginął na 
miejscu.

Jałmużna lafniait pracij
Tragiczna sytuacja emigrantów polskich

NOWY JORK (PAP). Strajk gło­
dowy, który wybuchł w barakach 
polskich emigrantów w Kanadzie, 
wywołał zaniepokojenie wśród reak­
cyjnych kierowników polskich orga­
nizacji emigracyjnych, którzy w oszu 
kańczy sposób sprowadzili robotni­
ków polskich do Kanady. Prasa reak 
cyjna ostro 
strajku. Tak np. 
sze: „Strajk jest niepotrzebny. W 
zimie nie można tutaj dostać pracy. 
Ta.k jest tutaj rokrocznie. Trzeba 
zawsze w czasie bezrobocia odpocząć

krytykuje uczestników 
„Głos Polski" pi-

i nabrać sił, by w porze letniej móc 
dobrze pracować".

NOWY ‘ JORK (PAP). Z miejsco­
wości Hamtramck w pobliżu De­
troit donoszą, że mieszka tam w ba­
rakach 700 Polaków, sprowadzonych 
na roboty do USA. Polacy ci nie 
mogli jednak otrzymać pracy. Re­
akcyjny „Dziennik Polski" wzywa 
ludność do rozdawania jałmużny 
Polakom, gdyż — jak pisze — „Po­
lacy w Haimtramck dosłownie głodu­
ją; można to łatwo sprawdzić na 
miejscu".

Mikołajczyk wykorzystał tę okazję 
dla wygłoszenia oszczerczego pasz­
kwilu, w którym dał wyraz swej nie­
nawiści do Polski Ludowej i służal­
czości wobec anglosaskich mocodaw­
ców.

Gdy jednak Mikołajczyk znalazł 
się w ogniu krzyżowych pytań obroń 
ców — stracił on pewność siebie, u- 
dzielą! wymijających odpowiedzi i za 
słaniał się brakiem pamięci. Mikołaj­
czyk, skonfrontowany z faktami, za­
mienił się ze świadka w oskarżone­
go.

W toku przewodu sądowego oka­
zało się, że zdrajca i szpieg Jan Ko 
walewski był w czasie wojny podwła 
dnym Mikołajczyka.

Obrońca Nordmann, przystępując do 
przesłuchania "Mikołajczyka zapytał: 

— Co to jest pseudonim „Alfa"? 
Mikołajczyk: Nie wiem.
Nordmann: A jednak zna pan do­

brze tę nazwę. Jest to bowiem pań­
ski pseudonim jako agenta wywia­
du.

Na potwierdzenie tego faktu adw. 
Nordmann odczytuje fragmenty z 
artykułów, jakie ukazały się po 
wojnie w polskiej reakcyjnej pra­
sie emigracyjnej — w listopadzie 
1948 r. i w maju 1949 r. W arty­
kułach tych przytoczone zostały 
dane świadczące o tym, żc Mikołaj, 
czyk jest narzędziem wywiadu ob­
cych mocarstw i że organizował 
przy pomocy szpegów sabotaże w 
Polsce.

Wspólnicy sprzed wojny
Następnie Nordmann cytuje frag­

menty z pamiętnika szpiega amery­
kańskiego Modelskiego, jednego z bli 
skich przyjaciół i współpracowników 
Mikołajczyka. Modelski pisał, że u- 
dalo mu się wkraść na stanowisko 
polskiego attache wojskowego w Wa 
szyngtonie i że w tym charakterze, 
w latach od 1946 do 1948, przekazy-

wał regularnie wywiadowi amery­
kańskiemu dokumenty szpiegowskie. 
Modelski zaznacza, że utrzymywał 
stale kontakt z Mikołajczykiem.

Czy prawdziwe są wypowiedzi 
szpiega Modelskiego? — zapytał adw. 
Nordmann.

Nie czuję się związany deklaracja 
mi Modelskiego- — odpowiada wykrę 
tnie Mikołajczyk.

Nordmann: Czy attache wojskowy, 
który przekazuje obcemu mocarstwu 
informacje o swym kraju, jest zdraj 
cą?

Mikołajczyk (cynicznie): Nie.
Na następne pytania obrońcy, do­

tyczące zbrodniczej działalności szpie 
ga < Jana ' Kowalewskiego -oraz jego 
współpracy z wywiadem hitlerow­
skim, Mikołajczyk odpowiada: Nie u- 
ważam Kowalewskiego za zdrajcę.

Z dalszych pytań obrońcy i od­
powiedzi Mikołajczyka wyn.ka, że 
jeszcze przed wojną, za n>;dów 
OZON-u Mikołajczyk i jego przy­
jaciele polityczni utrzymywali kon 
takt z
beonie Mikołajczyk tłumaczy to o- 
kolicznością, iż Kowalewski, który 
zajmował stanowisko szefa propa­
gandy OZON-u, rzekomo nie zga­
dzał się z polityką OZON-u.
Nordmann: Czy Kowalewski lnfor 

mował świadka o swej współpracy z 
wywiadem hitlerowskim?

Mikołajczyk: Nie pamiętam. Nie 
znam szczegółów. Kowalewski praco 
wał w Lizbonie. A zresztą byłem w 
tym czasie w St. Zjednoczonych.

Nordmann: Czy był pan wicepre­
mierem i ministrem spraw wewnętrz­
nych w czasie od r. 1941 do 1943?

Mikołajczyk: Tak jest.
Nordmann: Czy w tym charakterze 

otrzymywał pan od Jana Kowalew­
skiego wiadomości o jego kontaktach 
z szefem wywiadu hitlerowskiego Ca- 
narisem?

Janem Kowalewskim. O-

zaełania cię brakiem

Nordmann stwierdis 
że MIKOŁAJCZYK

MOSKWA-SERCE PRZEMYSŁOWE ZSRR
{Korespondencja własna »Zycia«)

Moskwa, w lutym
Wielka jest moc i chwała Moskwy 

—- stolicy Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich. Moskwa — to 
chorąży nowej epoki radzieckiej. A 
równocześnie — to największy ośro­
dek polityczny i przemysłowy kraju.

Na cały kraj słynie wytwórczość 
przedsiębiorstw moskiewskich: fabry­
ki samochodów imienia Stalina, fa­
bryki „Dynamo" imienia Kirowa, fa­
bryki łożysk im. Kaganowicza, przed­
siębiorstwa metalurgicznego „Sierp 
i Młot", fabryki „Kaliber", fabryki 
obuwia „Komuny Paryskiej", kombi­
natu „Manufaktury Triochgornej" 
Imienia Dzierżyńskiego i wielu In­
nych pierwszorzędnych fabryk i za­
kładów przemysłowych — budowy o- 
brabiarek, zegarmistrzowskich, radio 
technicznych, włókienniczych, obuwia, 
spożywczych i wielu innych.

DUMA MOSKWY
Fabryki Moskwy wytwarzają

mai wszystko, co istnieje w nomen­
klaturze światowego przemysłu: sa­
mochody i lokomotywy, statki i troi 
leybusy, żurawie i silniki, koparki 
i ciągniki, obrabiarki i całe fabryki 
— automaty, szlachetne stopy, opo­
ny samochodowe i superfcsfaty, apa 
raty rentgenowskie i maszyny do pi­
sania, meble i lodówki, mikroskopy 
elektronowe i aparaty telewizyjne...

Ma6zyi>v, wyprodukowane przez fa 
bryki moskiewskie, ułatwiają pracę 
górników Donieckiego zagłębia weglo

nie-

wego, nafclarzy z Baku, hutników 
uralskich, dopomagają w pracy sow- 
chozom i chłopom w kołchozach. W 
piękne materiały wełniane i jedwa­
bne, tkane w fabrykach moskiew­
skich, ubiera się miliony ludzi. W 
każdym mieście w kraju, w każdym 
domu znaleźć można lampy i grzej­
niki elektryczne, wytworne i dosko­
nałe zegary 1 aparaty radiowe. Z 
marką fabryk stołecznych sprzedawa 
ne są wszędzie wyborne moskiew­
skie papierosy, konserwy, mydła i ar 
tykuły kosmetyczne, wyroby cukier­
nicze.

Mieszkańcy Moskwy są dumni, że 
ich rękami budowane są najlepsze 
maszyny 1 mechanizmy, 6przęt i apa 
ratura dla wielkich budów na Woł­
dze 1 Donie, na Dnieprze i Arnu- 
Darii. Sławę zdobyły sobie przenoś­
ne fabryki betoniarskie, w których 
wszystkie procesy, poczynając od wy 
ładowania surowców aż do zmiany 
dawek składników betonu — wyko­
nywane są automatycznie... Przysto 
sowane do pracy we wszelkich wa­
runkach potężne silniki elektryczne, 
stanowiące 6erce słynnych koparek 
kroczących...

JEDYNA NA SWIECIE
Najwybitniejszym osiągnięciem ra­

dzieckiej produkcji obrabiarek i wzo 
rem techniki komunizmu jest zbudo­
wana w Moskwie — jedyna na świe 
cie — fabryka tłoków samochodo-

wych, w której wszystko — od za­
puszczenia belki żelaznej aż do opa­
kowania gotowych wyrobów — od­
bywa się automatycznie, bez dotknię 
cia rąk ludzkich.

Na 6etki stronic rozrosłoby się wy 
liczenie wszystkiego, co wytwarza 
przemysłowa Moskwa!

Lecz sama skala wytwórczości nie 
wyczerpuje znaczenia Moskwy jako 
ośrodka przemysłowego. Moskwa — 
to szkoła pracy, wszechzw ązkowe la­
boratorium postępu technicznego.

Do Moskwy przyjeżdżają inżyniero 
wie i. robotnicy, kierownicy przed­
siębiorstw z innych miast, aby się 
uczyć w fabrykach stołecznych. I 
przedsiębiorstwa moskiewskie posy­
łają swych ludzi na pomoc zespołom 
robotniczym bratnich republik ra­
dzieckich przy budowie i uruchomię 
niu zakładów, fabryk, elektrowni.

Jako uczestnicy powszechnej walki 
narodowej o wykonanie zadań pań­
stwowych robotnicy, majstrowie, in­
żynierowie, technicy stolicy stają się 
inicjatorami wielu znakomitych wy­
czynów. Moskwa — to szkoła no­
wych, nader wydajnych socjalistycz­
nych metod pracy, nowych form 
współzawodnictwa.

PLEJADA NOWATORÓW
— Cóż stąd, że ja sam dobrze pra 

cuję? — zadaje sobie pytanie Bazy­
li Matrosów, robotnik fabryki obuwia 
„Komuna Paryska". I z jego inicja­
tywy całe oddziały fabryk zaczynają 
stosować postępowe, stachanowskie 
metody pracy dla osiągnięcia ogólne­
go podniesienia wydajności. Majster 
fabryki narzędzi „Kaliber" Mikołaj 
Rossyjskl wysuwa koncepcję zespoło 
wej pracy stachanowskiej i pierwszy 
sprawia, że kierowana przezeń część 
oddziału mikrometrów staje się sta- 
chanowską. Podmajstrzy kombinatu 
czesankowego Aleksander Czutkich

występuje z propozycją, aby współ­
zawodniczyć w wytwarzaniu towa­
rów tylko wyborowej jakości. Toka­
rze fabryki odlewniczo-mechanicznej 
Antonina Żandarowa i Olga Agafo- 
nowa wzywają do wykonywania „do 
skonale" wszystkich operacji wytwór 
czych.

Tkacz Włodzimierz Woroszyn wy­
stąpił z propozycją przestrzegania 
wzorowego porządku celem podnie­
sienia wydajności pracy. Tokarz Wło 
dzimierz Utkin wprowadza obliczanie 
indywidualne oszczędzania narzędzi 
i materiałów. Brygadier Lidia Kora- 
bielnikowa i kierownik oddziału Teo 
dor Kuzniecow wprowadzają współ­
zawodnictwo w ogólnej (komplekso­
wej) oszczędności surowca, materia­
łów, paliwa, energii elektrycznej.

Paweł Byków rozwiązuje, pracując 
na obrabiarce skomplikowane zagad­
nienie techniczne i wprowadza niesły 
chane co do szybkości sposoby skra­
wania metali... Hutnicy Anatol Sub- 
botln, Witali Michajłow i Mikołaj 
Czesnokow uzasadniają możliwość 
przedłużenia okresu użytkowania pie 
ców martenowskich. Inżynier Teodor 
Kowalow opracowuje metodę bada­
nia i stosowania masowego stacha- 
nowskich sposobów pracy.

W bieżącym 1952 roku powstała 
nowa forma współzawodnictwa so­
cjalistycznego. Z inicjatywy mło­
dych robotników i specjalistów fa­
bryk) samochodów imienia Stalina 
zapoczątkowano ruch mający za 
zadanie zmniejszenie zużycia meta­
lu na poszczególną jednostkę pro­
dukcji przy zachowaniu wyborowej 
jakości.
W zespołach robotniczych Moskwy 

powstał ruch zmierzający do lepsze­
go Wyzyskania podstawowych środ­
ków produkcji — gmachów, urzą­
dzeń, maszyn, transportu. Przedsię­
biorstwa stołeczne śmiało i w sze-

rokim zakresie stawiają zagadnienia 
mobilizacji posiadanych środków, ren 
towności, obniżenia kosztów produk­
cji, zapasów ponadplanowych.

Wynikiem tego jest niezawodny 
wzrost i poprawa wszystkich wskaź 
ników pracy przemysłu.
NIE ROZSTAJĄ SIĘ Z KSIĄŻKĄ
Dla robotnika - nowatora praca nie 

da się pomyśleć bez nauki, wykona­
nie praktyczne — bez wiedzy teore­
tycznej. Setki więc tysięcy robotni­
ków nie rozstają 6ię z książką. Z ko 
lei zaś postępowa nauka radziecka 
jest ściśle związana z produkcją. W 
ZSRR umacnia się coraz bardziej 
twórcze zespolenie przedstawicieli 
wiedzy, inżynierów i robotników.

Na ulicach stolicy nierzadko oglą­
dać można wielkie afisze wazech- 
związkowego towarzystwa krzewienia 
wiadomości politycznych 1 nauko­
wych, zapowiadające odczyty nowa­
torów produkcji. W sali odczytowo- 
pokazowej — głosił jeden z takich 
afiszów — laureat nagrody Stalinów 
skiej, hutnik zakładów „Sierp i Młot" 
W. K. Michajłow wygłosi odczyt pu­
bliczny na temat: „Jak wytapiamy 
Stal w piecach martenowskich".

Robotnik — na katedrze. Z trybu­
ny tej robotnik ma coś do powiedze 
nia licznym słuchaczom, którzy tłu­
mnie zapełnili największą 6alę wy­
kładową towarzystwa.

A w oddziałach zakładów „Sierp 
1 Młot" prowadzi badania lub ga­
wędzi po prostu z robotnikami przy 
piecu hutniczym wielki uczony-me- 
talurg, członek Akademii Jan Bar- 
din.

Znamienną cechą mieszkańców Mo 
skwy jest to, że nie poprzestają oni 
na tym, co już osiągnęli. Z zapałem 
walczą o nowe sukcesy na polu pra 
cy pod hasłem komunizmu.

Mikołajczyk: Kowalewski przesyłał 
mi liczne raporty. Nie interesowa­
łem się tym, co się kryje pod pseu- 
donimami.

Nordmann: Czy Jan Kowalewski 
był pańskim podwładnym?

Mikołajczyk: Tak jest.
NORDMANN: Czy spotkanie Jani 

Kowalewskiego z szefem wywiadu 
hitlerowskiego było naprawdę dla 
pana tak błahym wydarzeniem, ie 
nie interesował się pan nim? Ciy 
jako wicepremier i minister spraw 
wewnętrznych nie interesował się 
pan współpracą pańskich funkcjo­
nariuszy z wywiadem hitlerowskim? 
Mikołajczyk przy pomocy adwoka­

tów „oskarżycieli" stara się uthyfć 
od odpowiedzi i przejść do uinych 
zagadnień.

Adw. Nordmann przypomina Mi. 
kołajczykowi, że w czasie gdy byl 
jednym z szefów rządu emigracyj. 
nego, pułkownik Geno i-Sosnkowki 
wywieźli przy pomocy ągentów wy­
wiadu hitlerowskiego swe żony z Pul- 
ski do Anglik

Nordmann: Jak pan tłumaczy fakt, 
że żona płk. Gano w czasie okupacji 
udała 6ię samolotem z Polski do Bet- 
lina, a stamtąd do Londynu?

Mikołajczyk: (ówczesny wicepre* 
mier i minister spraw wewnętn- 
nych): Płk. Gano nie był moim pod­
władnym.

•Specjalny* list 
do Kowalewskiego

Nordmann: Czy zna pan wyrok są- 
du polskiego, jaki zapad! w Londy­
nie w 1943 r. w związku z powyższą 
sprawą? Czy przypomina pan sobie, 
że chodziło m. in. o kontakty z *- 
gentem hitlerowskim Micińskim? Czy 
wie pan, że to samo dotyczy wywie­
zienia żony Sosnkowskiego z Polski 
do Anglii?

Mikołajczyk 
pamięci.

Adwokat 
następnie,
ZNAŁ ZDRADZIECKĄ DZIAŁAŁ 
NOSC JANA KOWALEWSKIEGO, 
który był jego współpracownikiem 
1 podległym mu funkcjonariunea. 
Nordmann: Czy dziękował pan w 

specjalnym liście Janowi Kowalew­
skiemu za jego pracę w Lizbonie? 
Czy proponował mu pan spotkanie 
w Londynie, gdzie — jak pan pieal 
— „rząd polski będzie dalej korzy­
stał z cennej współpracy" Jana Ko­
walewskiego? •

Adwokaci „oskarżycieli" wszczęli 
prowokacyjnie w tym miejscu tumult, 
by umożliwić Mikołajczykowi uchy­
lenie 6ię od odpowiedzi.

Nordmann: Jakie instrukcje otrzy­
mywał pański podwładny Jan Kowa­
lewski w sprawie szpiegowania fran­
cuskiego ruchu oporu? Czy pamięta 
pan artykuł dziennika „Narodowiec" 
o współpracy emisariusza Jana Ko­
walewskiego, we Francji — Kawał- 
kowskiego, z agentem gestapo Bern­
hardem? Czy pamięta pan, że „Na­
rodowiec" stwierdził, iż wywiad hi­
tlerowski posiadał swych agentów * 
polskiej „dwójce"?

Mikołajczyk odpowiada wymijają­
co, zasłaniając się znowu brakiem 
pamięci.

Następnie obrońca Nordmann zada- 
je Mikołajczykowi szereg pytań, zmie­
rzających do ustalenia odpowiedzial­
ności Mikołajczyka za zbrodniczą de­
cyzję wywołania powstania w War­
szawie.

Mikołajczyk początkowo daje wy­
krętne odpowiedzi, a następnie PW' 
znaje, że decyzję taką rzeczywiście 
wydał.

Przed zakończeniem rozprawy adw. 
Nordmann zwraca się do sądu z proś­
bą, by wezwał Mikołajczyka na na­
stępne posiedzenie, aby kontynuował 
przesłuchanie tego świadka i skon* 
frontować go z innymi świadkami. 
Sprzeciwił się temu zarówno Miko­
łajczyk, jak i adwokaci „oskarżycie- 

1 li". Sąd nie powziął dotąd w tej 
sprawie postanowienia.

I
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Pietrzak „zasiał"

rowiat garwoUAskl. 23 lutego.
Migctliwy płomyk naftowej latami 

pijalnia! trochę pogrążoną w mroku 
śrogą Co chwila nogi z chlupotem za­
padały się głęboko w rozbabranym 
jniegu. Przy akompaniamencie wyję­
tego wśród drzew wiatru złośliwie za- 
(ju! deszcz.

— Ale parszywa pogoda — mruczał 
[Mi przewodnik. — Psa nie wygonisz 
v taki deszcz.

Istotnie — zwykle w czasie takiej 
pogody trudno kogoś wygonić z ogrza 
jej izby. Ale tego wieczoru w groma­
dzie Żabianka był ruch jak nigdy. 
Ytdluż drogi błyskały lampy 1 prze­
pytali skuleni chłopi.

W mieszkaniu Jana Kani — sołtysa 
gromady — było już tłoczno. Chłopi 
roiaiedll się na ławach, a ci, dla któ­
rych kabrakło miejsc siedzących, aku- 
ptll się wokół otwartych do przedeion 
ń drzwi, którymi ulatywał z izby cięż 
ki dym tytoniowy.

Cel zebrania był niecodzienny. Gwał­
towna odwilż przypomniała wszyst­
kim o zbliżającej się wiośnie, a w 
rwiąiku z tym o trudnych zadaniach, 
jakie czekają gromadę w najbliższych 
tygodniach. Śnieg, leżący jeszcze na 
polach, tylko patrzeć, jak spłynie. I 
chłopi Zabiankj s)usznie uważali, że 
lepiej zawczasu obgadać wszystkie 
iprawy związane z siewami, niż my- 
jieć o nich wtedy, kiedy już trzeba 
w pole wychodzić. Ale był też inny 
powód spotkania.

Biedniacka wieś
Dzjeń przedtem na zabraniu akty­

wu gromadzkiego padł projekt, aby 
podjęć konkretne zobowiązania ter­
minowego przy go towania 1 przepro­
wadzenia siewów oraz rozszerzenia i 
podniesienia na wyższy poziom pro­
dukcji rolnej w gromadzie. Więcej. 
Chciano wezwać wszystkie gromady 
woj. warszawskiego do podejmowania 
podobnych zobowiązań. Gromada jed- 

różnie przyjęła te projekty.
— Musimy podjąć zobowiązania 1 

wezwać innych — przekonywał 
ZMP-owiec Bronisław Grudniak. 
Przecież jesteśmy przodującą groma­
dę w powiecie.

— Młody jesteś, to i głupi — od po. 
Witdali mu inni. — Co innego podat-
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zbierze gromada

(Od naszego specjalnego wysłannika)
ki, skup zboża, kontraktacja, a co in­
nego siewy. Z czym się chcesz pchać 
do tego współzawodnictwa? Co tu wy- 
wojujesz na tej marnej ziemi? I... bo­
hater się znalazŁ

Dla wyjaśnienia należy dodać, te 2a- 
blanka jest gromadą biednlacką, 53 ro­
dziny gospodaruje tu na ISO ha ornej 
ziemi. Marna to ziemia, wymagająca 
umiejętnej 1 troskliwej opieki. Opieki, 
której chłopi nie umieli jej dotychczas 
w pełni zapewnić. W Zabiance od dłuż­
szego już czasu ścierały się stare, pra- 
dziadowskie wzory gospodarowania, z 
nową wiedzą agrotechniczną, która bar­
dzo powoli, z trudem łamiąc niewiarę 
i niechęć do wszystkiego co nowe, wsią­
kała w gromadę.
Nosicielem „bakcyla" nowej wiedzy 

był Julian Pietrzak. Ukończył on 6zko 
łę rolniczą i zabrał się do gospodar­
ki w Zabiance. Prowadził wzorowo 
swoje gospodarstwo — ale drażniło go, 
że inni tego nie robią. Więc radził. 
Chłopi słuchali jego rad oraz wska­
zówek instruktorów ZSCh., którzy 
zaglądali do Żabianki, ale bardzo nie­
chętnie stosowali je u siebie. Nie 
wierzyli we własne siły i zrażali się 
najdrobniejszym niepowodzeniem. Dla 
tego też niewielu poszło śladami Pie­
trzaka.

I jeśli obecnie niektórzy z nich nie 
zgadzali się na współzawodnictwo, to 
dlatego, te nie wierzyli w możliwości 
szybkiego poprawienia gospodarki, 
zwiększenia produkcji. Bo jeśli osią­
gną takie wyniki, jak w latach ubie­
głych — a te nie były najlepsze — na­
rażą się przecież na pośmiewisko in­
nych gromad. Nie był to już jednak 
opór, ale zwykła obawa przed kom­
promitacją.

Dyskusje na ten temat były bardzo 
gorąca Ostateczną jednak decyzję 
podjąć miało ogólne zebranie, na któ­
re się zeszli chłopi w izbie sołtysa. 
Jak było?

W izbie siedzieli goście z woje­
wództwa i powiatu. Przemawiał wła­
śnie przedstawiciel woj. zarządu 
ZSCh. Mówił o ukrytych rezerwach 
produkcji rolnej, których uruchomie­
nie przyniosłoby olbrzymie korzyści 
gromadzie, a tym samym i państwu. 
Z uwagą słuchali chłopi o nowych 
sposobach nawożenia, o hodowli, sie­
wie, paszy. Słowa, które chłopi usły-

Zanim będą dorsze
lepszy karp

Ryby można łowić w sieci, lecz 
eczywiście tylko wtedy, gdy aię sieci 
posiada. Tymceaaem wiele zespołów 
rybackich TGR-ów . goni . resztkami 
lięci, nie otrzymując niezbędnego za­
opatrzenia. Np. zespół rybacki Mię­
dzyrzec w woj. zielonogórskim zwró­
ci! się ostatnio do swojej nadrzędnej 
instytucji — Centralnego Zarządu 
Rybactwa, że został bez tzw. żaków 
do połowu większej ryby: karpia, 
leszcza, szczupaka itp. I jeżeli natych 
miast sieci nie otrzyma — załogi ry­
backie nie wyjadą na połowy.

Centr. Zarząd Rybactwa chętnie by 
uspokoił najpilniejsze potrzeby swo­
ich zespołów. Jednak, jak to mówią, 
: pustego i Salomon nie naleje. Do- 
itawca sprzętu — Centrala Handlo­
wi Artykułów Technicznych przy­
dzieliła dotąd na pierwszy kwartał 
br. PGR-owskim zespołom zaledwie 
3 proc, zamjast 25 proc, planowa­
nego na ten rok zaopatrzenia. Te­
raz Centr. Zarząd Rybactwa głowi 
lig, jak te 3 proc, podzielić między 
najbardziej potrzebujące zespoły.

A podzielić trudno nie tylko dlate- 
że sprzętu jest mało, ale również 

dlatego, że dostarczono tylko sieci 
cienkie, nadające aię do łowienia pło­
ci, sielawy, lub innej drobnicy, gdy 
tymczasem większości zespołów po­
trzebne są żaki do grubych ryb.

I jeszcze jedno. Choć do końca kwar 
talu został jeden miesiąc, Centrala 
lechniczna dostarczyła dotychczas 
tylko 20 proc, kwartalnego zapotrze­
bowania nici do naprawy starych 
lieei Rybakom brak więc 1 nici do

w sieci
wiązania i naprawiania sieci przed 
sezonem połowów. C. Z. Rybactwa 
obawia się shasznie, »że może ucierpieć 
na tym plan połowów na wodach śród­
lądowych, połowów zaczynających 6ię 
w połowie marca.

Min. Przemysłu Lekkiego poleciło 
Centrali wysłać sieci przede wszyst­
kim morskim jednostkom rybackim. 
Prawda, że niebawem się rozpoczną 
połowy morskie na większą skalę, 
zbliża się bowiem czas kampanii dor­
szowej i sieci 6ą tam potrzebne, ale 
przecież i rybactwo śródlądowe ma 
swoje zadanie do spełnienia, (ig).

szeli, porady i wskazówki,' tym razem 
trafiły już na przygotowaną glebę. 
Ziarno z uporem siane przez Pietrza­
ka kiełkowało.

— A jak było u was? — zapytał 
przedstawiciel ZSCh., kończąc opo­
wiadanie.

Szmer głosów rozległ się w izbie.
— Mamy zakwaszoną ziemię — po­

wiedział Jan Kostyra. — W zeszłym 
roku zastosowałem wapno i osiągną­
łem wydajność do 2 kwintali wyższą 
niż inni. Ale jakoś nikt nie poszedł 
moim śladem.

— A czy myśmy siali ziarnem selek 
cyjnym? — poderwał się Piotr Grud- 
niak. — Niewielu takich było. Wielu 
siało ziarnem wyrodzonym, bo się 
obawiali wymienić w PGR! Co tu ga­
dać o dobrych plonach, jak nie wszys­
cy przestrzegali terminów zasiewów. 
Nie stosowali siewu maszynowego, 
nie walczyli z chwastami. A kto u nas 
dbał o hodowlę? O krowy choćby? 
Na pastwiskach mech rośnie, a tra­
wa, pożal się Boże. I z czego ma tu 
być mleko? A dlaczego Aleksander 
Konopka ma ładne krowy? Dlaczego 
za odstawę mleka dostał nagrodę i 
dyplom? Bo dbał o krowy. Dlaczego 
Maraszek ma dobre pastwisko? Bo je 
nawozi i pielęgnuje. A my nie słucha­
liśmy nawet rad Pietrzaka, który 
skończył szkołę rolniczą i dobrze, go­
spodaruje.

Nouie możliwości
Dyskusja była coraz gorętsza. Po­

woli, prawie niedostrzegalnie, rodziły 
się konkretne zobowiązania.

Postanowiono, że dla zabezpieczenia 
większej wydajności zbóż o jeden 
kwintal z hektara gromada do 29 lu­
tego pobierze nawozy sztuczne, że do 
siewu wszyscy użyją nasion selekcyj­
nych, których wymianę zapewniono 
w PGR w Trojanowie. Zastosuje się 
wyłącznie siew rzędowy maszynami. 
Obornik zaorze się natychmiast po 
wywiezieniu w pole, żeby nie stracił 
cennych składników. Wszędzie, gdzie 
tylko możliwe, zasieje się międzypio- 
ny i poplony. Staranna uprawa i pie­
lęgnacja pozwoli podnieść wydajność 
buraka cukrowego — jak zapewnił 
przedstawiciel ZSCh. — o 30 kwintali, 
a ziemniaków o 20 kwintali z ha. Z gó­
ry też zobowiązano Koło Gospodyń 
Wiejskich do pomocy w nieubłaganej 
walce z chwastami. Nie zapomniano 
też o kontraktacji, która objęła owies, 
groch, ziemniaki, mak, len, rzepak i 
buraki cukrowe. Chłopi zobowiązali 
się zasiać swe pola w ciągu 4 dni.

Lista zobowiązań powiększała się 
w dalszym ciągu! * Gromada ósuśży 
pastwiska, wykopie 1000 mtr. rowów 
odwadniających, a wzorem Władysła­
wa Maraszka przy użyciu nawozów 
podniesie wydajność łąk o 100 proc., 
co zapewni lepszą paszę dla krów i 
podniesie ich mleczność.

W czasie omawiania sposobu podnie­
sienia hodowli kur okazało się, śe gro­
mada w zeszłym roku dostarczyła do 
punktów skupu 759 kg jaj, lecz posiada 
kury nierasowe. Postanowiono więc ho­
dować kury wyłącznie rasowe 1 zwięk­
szyć odstawą jaj do 1000 kg. Kolo ZMP

ROZRASTA SIĘ DOM MARYNA. 
RZA

SZCZECIN. Dom Marynarza PMH 
w Szczecinie otrzymał ostatnio 2 dal 
sze budynki, liczba miejsc noclego­
wych zwiększyła się do 122, W no­
wym budynku otwarta zostanie w 
najbliższym czasie duża świetlica, w 
której skupi się życie kulturalne 
marynarzy statków, zatrzymujących 
się w porcie szczecińskim.

Przy świetlicy mieścić się będzie 
czytelnia pism oraz biblioteka, która 
zostanie zwiększona do 5 tysięcy to­
mów.

Jednocześnie otwarta zostanie świe 
tlica, w której marynarze zagranicz-

(obsługa własna)
ni znajdą prasę i książki w różnych 
językach.

SPÓŁDZIELCZE WARZYWA
I... DACHÓWKI

RYBNIK. Mało i średniorolni chło 
pi gromady Ruptawa założyli spół­
dzielnię produkcyjną, której nadano 
nazwę „Jedność". Jest to szósta spół­
dzielnia produkcyjna w powiecie 
rybnickim. \

Spółdzielnia zajmować się będzie 
warzywnictwem oraz hodowlą bydła 
i trzody chlewnej. Posiadając włas­
ną żwirownię, spółdzielcy produko­
wać będą ponadto dachówki.
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f — Nie krijcwie, — powieaziaf, — nic wam to nie pomoże. Wiemy o was 
Ćojyć, wystarczy, by was aresztować. Zabezpieczymy was na dzisiejszą 
koc, a jutro odeślemy do Kadania. Tam was poinformują, co będzie dalej. 
I Szewc Jóckl wstał również 1 zaciskał pięści, że aż mu stawy zbielały.
I — Protestuję, — powiedział ciężko, gardłowym głosem. — Pan starosta 
k niczym nie zawinił.

— Ależ zebrało aię tu protestantowi — zakpił Antosz. — Czy tego też 
hbierzemył

Bagar utkwił w nim badawczy wzrok. Należałoby go także zabrać. An- 
ma rację. Ale co z nim zrobimy? I tak będzie dość kłopotu z upilno- 

Waąiem jednego.
— Słuchajcie no, człowieku, śledźcie cicho. Byliście obaj faszystami, sta- 

tółta i wy, prawda? Pan starosta Sturmbannfiihrer SA albo jeszcze coś 
*ióc«J, a wy byliście tym popychadłem od brudnej roboty. Ilu ludzi wy­
biliście stąd do kryminału i na śmierć? Milcz i siedź spokojnie. Wszystko 
Wyjdzie na jaw, a wtedy nadejdzie 1 twoja kolej. Jazda!

Antosz wsadził od tyłu kapelusz na głowę starosty, szturchnął go lekko 
lufą automatu pod żebra. Starosta przecisnął swe potężne cielsko pomiędzy 
łóżkiem i stołem, przełażąc przez nogi skulonej na ziemi dziewczyny. Za­
nim wyszli z izby Bagar zatrzymał go.

— Idziecie z nami, jak gdyby nic się nie stało, rozumiecie? Idziecie nam 
Pokazać swoją fabrykę. Nie zdradźcie się miną i nie usiłujcie uciec. Będę 
o krok za wami. Jeden nieopatrzny ruch, a podziurawię was jak sito!

Wyszli do chłodnej sieni. Antosz pierwszy, starosta za nim. Bagar zamy- 
ksł pochód. Skądś wionął zapach kiszonej kapusty i Bagar znowu poczuł 
dokuczliwy głód.

— Pójdziesz obok niego z miną jak najbardziej przyjazną, — mówił po

Srodze do Antosza. — Ale pilnuj się, by cię nie pchnął z boku. Będę szedł 
ikwk za wanu, jak gdybym się trochę spóźnił,

siewach
zobowlązało się założyć hodowlę raso- 
wych królików.

W końcu dopisano do listy jeszcze je­
den punkt.

„Celem pogłębienia wiedzy rolniczej 
1 prowadzenia doświadczeń gromada 
nasza postanawia 
kłem wzorowego 
Pietrzaka kółko 
wiązać kontakt z 
tu w Puławach".
Zebranie dobiegło końca. Prezes 

gromadzkiego koła ZSCh. zapytał:
— No i co, chłopy? Wzywamy inne 

gromady naszego województwa do 
współzawodnictwa?

Gospodarze Zabiankl 
gromkimi oklaskami...

P.S. Zabianka wezwała 
wszystkie gromady woj. 
do współzawodnictwa w . ___
rozszerzeniu produkcji rolnej. Na jej we­
zwanie odpowiedziały jut gromady: ŁU­
GI WIELKIE, gm. Czuryły w pow. sie­
dleckim, GNOJENKO, gm. Nlechlonin w 
pow. mławskim, KOSTERY, gm. Łęg w 
pow. płockim oraz CHRZCZANY-KOŻU- 
SZKI, gm. Chodaków w pow. sochaczew- 
sklm. Gromady te podjęły zobowiązania 
podniesienia wydajności z ha, rozszerze­
nia kontraktacji, zwiększenia hodowli 
oraz przedterminowego zakończenia wio­
sennej akcji siewnej. (Pojm.)

Tadeusz Pojmański.

zaloiyć pod klerun- 
gospodarza Juliana 
Mlczurlnowskle 1 na- 

naukowcami Instytu-

od powiedzieli

23 lutego br. 
warszawskiego 
podniesieniu i

W całym kraju rośnie liczba kontraktów
na wiosenne uprawy roślinne i żywiec

woje- 
znacz

jak w

Z każdym dniem zwiększa się licz 
ba kontraktów, zawartych przez chło 
pów na wiosenne uprawy roślinne. 
Już obecnie we wszystkich 
wództwach zakontraktowano 
ne obszary wielu roślin.

W woj. gdańskim, podobnie
innych częściach kraju, pomyślnie 
przebiega kontraktacja buraków cu­
krowych. Wiele gromad, a nawet ca 
łych gmin, wykonało tam już plany 
kontraktacji, często ze znacznymi 
nadwyżkami. M. in. chłopi gminy 
Mierzeszyn w pow. gdańskim plan 
kontraktowania buraków przekroczy 
li o 58 proc.

Na Opolszczyźnle w kontraktowa­
niu upraw wiosennych przodują 
chłopi pow. opolskiego. Do 25 bm. 
wykonali oni 90 proc, planu kontrak 
towania owsa, 75 proc. — wyki, 65 
proc. — peluszki, 87 proc. — ziem­
niaków jadalnych, 80 proc. — jęcz­
mienia browarnianego, 71 proc. — 
maku niebieskiego oraz 67 proc. — 
fasoli.

Z poszczególnych województw na­
pływają dalsze wiadomości o kontrak 
towaniu przez chłopów nadwyżek ho 
dowlanych.

Znaczne ilości nadwyżek zakontrak 
towali mieszkańcy z gminy Rakoszy-

ce w woj. wrocławskim. W ciągu 
kilku zaledwie dni podpisali oni korg 
trakty na dostawę 5 ton żywca.

Do punktu skupu w Lesiowie, pow^ 
Brzeg na Opolszczyźnle chłopi cjostar! 
czyli 19 bm. 17 tuczników oraz pew* 
ną ilość cieląt, toteż przekroczonal 
znacznie dzienny plan 6kupu żywca*

Zebranie Pen-CIubu ,
ku czci Wiktora Hugo

Dla uczczenia 150-ej rocznicy uro* 
dżin Wiktora Hugo odbyło się W 
Warszawie 27 bm. specjalne zebra* 
nie literackie PEN-Clubu.

Prezes PEN-Clubu J. ParandowskI, 
podkreślił wagę faktu, że narody na 
wezwanie Światowej Rady Pokoju 
obchodzą uroczyście rocznicę urodzin 
wielkiego francuskiego poety, po* 
wieściopisarza i dramaturga, który| 
talent 6wój poświęcił ideałom poetą 
pu i pokoju.

Działalność literacką 1 społeczną 
Wiktora Hugo omówił J. Iwaszkie* 
wicz.

inżynierowie przeniesieni
Czy to było aż tak pilne!
Projekty rozpoczęte

Ośmiu inżynierów, pracowników 
Warszawskiego Biura Projektów Bu­
downictwa Przemysłowego, stanęło 
14 stycznia br. przed dylematem: co 
robić? Bo oto na rajzbretach — pra­
ce przy projektach budowli przemy­
słowych, instalacji elektrycznych 
itp., a w ręku zawiadomienie Depar­
tamentu Kadr Ministerstwa Budow­
nictwa Przemysłowego o służbowym 
przeniesieniu z dniem 15 stycznia (a 
więc nazajutrz) do Instytutu Orgahi- 
zacji i Mechanizacji Budownictwa.

Pierwszym odruchem inżynierów 
było sprawdzenie, czy nie zaszła tu 
jakaś pomyłka w dacie przeniesie­
nia. Ale omyłki nie było. Następnego 
dnia zgłosili się więc do IOMB.

Ale niedokończone projekty niie 
dawały im spokoju.

Starali się więc w IOMB o odro­
czenie na przeciąg krótkiego czasu 
decyzji w sprawie przeniesienia, 
jednak bezskutecznie. Bezskutecznie 
też jeden z inżynierów — poparty 
przez zleceniodawcę — prosił o od­
roczenie przeniesienia, celem wykoń­
czenia pilnego projektu browaru. 
Warszawskiemu Biuru Projektów u- 
dało się wyreklamować na przeciąg 
kilku tygodni tylko jednego z pra­
cowników, który jako kierownik ze­
społu projektanckiego miał „na su­

mieniu" 8 niewykończonych, a pil­
nych projektów.

Co ciekawsze inżynierowie, w li­
ście do Redakcji piszą, że przez dłu­
gi czas nie mieli w IOMB-ie kon­
kretnego zajęcia. Jedni bowiem do­
stali do przestudiowania trochę lek­
tury naukowej, drudzy — pewne za­
dania do opracowania. Zdarzyło się 
przy tym, że elektrycy, specjaliści od 
wysokich napięć, dostali jako zada­
nie zbadanie sygnalizacji, opartej na 
aparaturze prądów słabych.

A tymczasem WBP musiało część 
niewykończonych a pilnych projek­
tów przekazać do wykończenia in­
nym pracownikom. Resztę projektów 
oddelegowani do IOMB inżynierowie 
wykończają po południu, po godzi­
nach pracy.

Instytut Organizacji 1 Mechaniza­
cji Budownictwa jest poważną pla­
cówką i ma odpowiedzialne zadania 
w dziedzinie budownictwa. Niewąt­
pliwie też odczuwa potrzebę uzupeł­
niania kadr fachowców. Czy to jed­
nak uzasadniało natychmiastowe 
przeniesienie inżynierów z zawalone­
go pracą Biura Projektów do IOMB, 
przeniesienie, dokonane z dnia na 
dzień?

Mimo wszystko — nie.
L. Kol,

Nauka korespondencyjna
dla ludzi pracy

Dziesiątki tysięcy ludzi pracy wf 
Polsce zdobywa obecnie wyższe kwa* 
lifikacje, ucząc się korespondencyjnie* 

We wszystkich województwach ist* 
nieją 2 lub 3 korespondencyjne śred* 
nie szkoły ogólnokształcące. Kształci 
się w nich ok. 20 tys. osób.

Szerokie możliwości nabycia wyż* 
szych kwalifikacji zawodowych otwia 
rają pracującym specjalne wydziały; 
zaoczne przy technikach dla mło* 
dzieży, które kształcą obecnie ok. 22 
tys. osób, t. j. prawie dwukrotnie 
więcej, niż w r. 1949.

W zaocznych technikach rolniczych! 
uczy się ponad 2 tys. osób.

W Warszawie, Białymstoku, Szcze* 
cinie, Wrocławiu i Kielcach zorgani* 
zowano również 4-letnie koresponden* 
cyjne licea pedagogiczne. ,

Powstaje także coraz więcej stu* 
diów zaocznych przy wyższych uczel­
niach. |

40 t»łc6w palskich z XVII w.
odnaleziono w Budapeszcie

W czasie zwiedzania biblioteki Akal 
demii Nauk w Budapeszcie prof. U< 
W. dr. Z. Lissa oraz muzykolog wę­
gierski prof. B. Szabolesy odkryli1 
wśród zbiorów bibliotecznych ok. 40 
tańców polskich w tabulaturze z XVH 
w. i w rękopisie z XVIII w. Są to tań­
ce o charakterze mazurków i polone­
zów.

Tańce te staną się w najbliższymi 
czasie przedmiotem badań muzykolo­
gów polskich’ i węgierskich.

T
O taktyce ani słowa

Sekcja Piłki Nożnej GKKF ogłosi­
ła w Przeglądzie Sportowym, arty­
kuł o poziomie pi łka rs twa oparty na 
doświadczeniach z pobytu Dynamo 
Tbilisi w Polsce.

Według oceny Sekcji PN GKKF na 
sze formacje defenzywne stoją na 
wyższym poziomie niż nasi napastni­
cy. Opanowały one już nieźle zasady 
krycia przeciwników i ustawiania 
się. Gorzej jest z techniką i szyb­
kością. Napastnicy wypadli dużo sła­
biej. Brak techniki, szybkości, nieu­
dolność strzałowa i egoistyczna gra 
— rzucały się w oczy. Piłkarzom na 
szym potrzeba więcej spotkań mię­
dzynarodowych.

Na podstawie obserwacji gry ra­
dzieckich sportowców i narad z ra­
dzieckimi trenerami naszej kadry in 
struktorskiej Sekcja PN GKKF 
wprowadza zmianę metod treningu w

następujących ważniejszych 
tach:

1. Zwiększenie Intensywności
— jako minimum przyjęto 3 
tygodniowo po 2 godziny.

2. Na treninlgu przerabiać

punk-

Na schodkach lśniła się rozlana woda i kartoflane obierki; miska leżała 
obok chodniczka. Piesek znowu zaczął szczekać jak szalony i szarpać się 
na łańcuchu. Niebo nad ich głowami było złotobłękitne, powietrze pachnia­
ło, a zmrok pieścił miękko.

Piękny wieczór! Miałoby się ochotę usiąść z papierosem na przyzbie do­
mu i Wsłuchać się w oddalone dźwięki harmonii.

Przeszli przez furtkę i Trnec ruszył im na spotkanie.
— Moje uszanowanie! Czyżby to był sam pan starosta?
— Starosta Róhlig, — idzie z nami, pokazać nam fabrykę. Jest bardzo 

rad, że nas poznał.
Trnec roześmiał się: było widać, jak bardzo ulżył mu ich powrót. Wska­

zał głową w kierunku miasta i szepnął: t)
— Zerknij dyskretnie, jak się gapią!
Przed bramą każdego domu, wzdłuż całej ulicy stała większa lub mniej­

sza grupa ludzi. Wszyscy patrzyli w stronę samochodu, nie kryjąc już 
się

ćwiczeń 
treningi 

niewiele 
elementów techniki, ale gruntownie. Do 
póki jeden nie jest opanowany dobrze 
przez trenującego nie należy przystę 
pować do drugiego.

3. Nie zaniedbywać gimnastyki na tre­
ningach. W okresie zimowym 6tosować 
ćwiczenia z użyciem przyrządów.

4. Wprowadzić na treningach ćwicze­
nia „gry ciałem" biorąc pod uwagę no­
we przepisy co do „gry ciałem".

5. Wprowadzić większe zastosowanie 
sprzętu 1 urządzeń do treningów jak 
ścianę z desek, worki na przenośnych 
stojakach, taśmy do oznaczania pola 
ćwiczeń ltp,

6. Zagadnienie zespołowoścl postawić 
na naczelnym miejscu.
Słabą stroną tych nowych metod 

szkolenia piłkarzy je6t pominięcie 
problemów taktycznych. Czy nadal 
będzie się grało górą, czy nadal bę­
dzie się zalecało uczyć podań podbi 
ciem, a nie bokiem stopy? Już na 
pierwszym treningu kadrowców tre 
ner Kiraly stwierdził, iż 
żyny zaniedbują grę 
Czyż większość bramek 
wało Dynamo z center i 
przecznych?

Mała skuteczność gry naszych dru 
żyn jest w dużym stopniu wynikiem 
nieodpowiedniej taktyki. Dlatego na 
problem taktyki winna Sekcja PN 
GKKF zwrócić specjalną uwagę.

Przygoiowania 
do mistrzostw pływackich 
ui Stargardzie

Przygotowania do zimowych mi* 
strzostw pływackich Polski, która 
odbędą się w Stargardzie, są w peł­
nym toku. Zawody rozpoczną się w, 
piątek 14 marca przed południem* 
a oficjalne otwarcie nastąpi w tymi 
samym dniu w godzinach popołud* 
niowych.

Przewidziany jest przyjazd około 
300 zawodników, trenerów, sędziów! 
oraz przedstawicieli prasy.

Wszyscy umieszczeni zostaną w ho* 
telach szczecińskich. Komunikacja ze 
Stargardem odbywać 6ię będzie spe­
cjalnymi pociągami.

nasze dru- 
skrzydłami. 
nie zdoby- 
podań po-

Nowy rozkład 
jLor-if

1 marca br. wchodzi w życie 
nowy rozkład lotów krajowych. 
Z Warszawy samoloty odlatują: 
do Poznania — Szczecina o godz. 
14.20, do Łodzi — Wrocławia — 
o 15.00, do Rzeszowa — o 15.20, 
do Katowic — o 15.45, do Kra­
kowa — o 16.00, do Bydgoszczy 
— o 16.10, do Gdańska — o 17.15.

Przyloty do Warszawy: z Rze­
szowa — 7.55, z Bydgoszczy — 
8.00, z Krakowa <— 8.15, z Kato­
wic — 8.30, z Gdańska — 8.50, 
z Wrocławia — Łodzi 9.00, ze 
Szczecina — Poznania — 9.20.

na dzień 29 lutego 1952 r. (piątek)sza grupa ludzi. Wszyscy patrzyli w stronę samochodu, nie kryjąc 
swego zainteresowania. Bagarowi wystarczył jeden rzut oka. Przysunął 
o pół kroku do starosty i warknął mu w plecy:

— Zdejm kapelusz i powiedz dzień dobry!
Starosta przestraszony szarpnął ramionami, zdjął kapelusz 1 ukłonił 

Trnecowi i Repkowi, który siedział na tylnym siedzeniu. Antosz podszedł 
do auta i otworzył drzwiczki:

— No skończmy już to przedstawienie! Siup do środka!
Starosta obejrzał się na ulicę, ale Bagar nie dał mu się namyślać. Chwy­

cił go za przedramię i ścisnął mocno, zaskoczony jednocześnie tym, że tam, 
gdzie spodziewał się mocnych bicepsów, znalazł zwiotczałe mięso.

— Prędzej do auta!
Starosta zgarbił się i wsiadł, trzymając się drzwiczek. Ledwie zdążył 

usiąść, Antosz wlazł za nim 1 wcisnął się w kąt siedzenia obok niego. 
Starter zawył nie zapalając motoru i Trnec zaklął. Bagar obejrzał się i zo­
baczył Jóckla. Szewc stał przed furtką sztywny jak posąg i wpatrywał się 
uparcie w samochód. Starter brzęczał na próżno, silnik nie chwytał.

— Zakręć korbą, szkoda prądu, — powiedział Antosz.
— Co ta cholera dziś wyprawia? — wściekał się Trnec. Jeszcze mi się 

to nie zdarzyło ani razu!
Wylazł z auta, założył korbę i pokręcił kilkoma szarpanymi ruchami.

Pod maską rozległo się charczenie, parsknięcie i cisza. Motor wyraźnie 
nawalał.

— Robimy im tu ładne przedstawienie — mruczał Antpsz. — Puść mnie 
tam!
X, Siedź i nie rób zamiegłanla! ~ warknął Bagar, / (D, C- nj

się

Na fali 1322 m.
Program dnia 5.55 15.25 Wiadomości 5 05 

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 Koncert 6.05 Wszechnica Radiowa

6.35 Marsze symf. 7.20 Muzyka ludowa 7.50 
Kalendarz radiowy 8.00 Ąud. dla klas 
starszych szkół podstawowych 8.20 Z 
twórczości Gloacchlno Rossinl‘ego 9 40 
Muzyka 10.10 Aud. dla przedszkoli 10.30 
Pieśni komp. polskich 10.55 „Analiza" — 
opow. K. Kożniewskiego 11.15 Muzyka 1 
aktualności 11.45 Glos mają kobiety 12.15 
Zespoły wokalne i instrumentalne 15.30 
Aud. dla dzieci 16.20 Muzyka radziecka 
17.15 „Lasy z gałązek" — pogadanka lnż. 
Krajewskiego 17.25 „Rozmawiamy z ko­
respondentami" 17.30 Stylizowana polska 
muzyka ludowa 18.00 Z kraju i ze świa 
ta 18.20 Mówimy o projekcie Konstytucji
18.35 Muzyka 19.00 Aud. literacka 19.15 
Muzyka 20.35 Muzyka 20.45 Odtworzenie 
koncertu symf. Ork. Symf. Państw. Fil­
harmonii Warszawskiej p. d. W. Rowlc- 
kiego z udziałem I. Dubisklej i E. Umiń­
skiej 21.50 Felieton 22.00 ------ 
branoc 22.30 Muzyka.

Na fali 367 m.
Program dnia 6.00 13.25 

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50
5.55 Głosy w dyskusji . .

Konstytucji 6.15 Pieśni różnych narodów 
6.50 Muzyka ludowa 7.50 Kalendarz radio-

Melodia na do-

Wladomoścl 5.05
nad projektem

Ś3.45 Me- 
14J0 „W 
Filipowi-

wy 13.30 Wszechnica Radiowa 
lodie operetkowe i filmowe 
styczniu" — fragm. opow. K. 
cza 14.50 Koncert 15.30 Aud. dla dzieci 
16.00 Wszechnica Radiowa 16.20 Dziennik 
warszawski 16.35 Muzyka 17.16 Koncert 
17.45 Ludzie pierwszego szeregu 18.00 Mu­
zyka dawna 18.30 Wszechnica Radiowa 
18.50 Koncert 19.30 Muzyka 1 aktualności 
20.00 Ludzie planu 6-Ietniego 20.40 Wstą­
piłem do Partii — rep. W. Machejka 21.30 
Mówimy o projekcie Konstytucji 2145 
Pleśni komp. niemieckich 22.20 A. Rubin­
stein — Sonata 22.50 Muzyka 23.00 Z twór­
czości Reynalda Hahna.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

NA FAŁACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ
Moskwa I I
15.45 Romanse kompozytorów rosyjskich

16.30 Koncert Wielkiej orkiestry symfo­
nicznej Wszechzw. Radiokomitetu 17.20 
Pieśni radzieckie w -^konaniu Zespołu 
Pieśni Centralnego Domu Kolejowego 
22.05 Melodie operetkowe 22.35 Muzyka lu­
dowa 23.00 Areńskl: I. kwartet smycz­
kowy.
Moskwa II

16.00 Koncert woroneżsklego chóru lu­
dowego 17.00 Koncert muzyki kameralnej
17.30 Azarbejdżański zespół pieśni i tań­
ca,

55
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Dzień Radomia
NAD projektem Konstytucji dysku­

tować będą mieszkańcy Gołębiowa 
na zebraniach, które odbędą się w nie­
dzielę i we wtorek w sali dyrekcji la­
sów państwowych.

PIĘĆDZIESIĄT osób z pow. ra­
domskiego brało udział w trzydnio­
wym kursie dla kierowników szkole­
nia partyjnego I stopnia.

TAŃCEM, piosenką i radosnym u- 
Śmiechem żegnało karnawał społe­
czeństwo radomskie na sześciu zaba­
wach zorganizowanych 26 bm. przez 
gakłady pracy.

ZDJĘCIA z wczasów — to najmil­
sza pamiątka i może je mieć każdy, 
kto... ma aparat. W sklepie C.H.P.M. 
ukazały się w sprzedaży aparaty foto 
graficzne marki „Reflekta" w cenie 
820 zł., o czym informujemy amato­
rów zdjęć.

ZBLIZA się wiosna — czas pomy­
śleć o odpowiedniej do tej pory roku 
garderobie. Sklepy uspołecznione zo­
stały zaopatrzone już m. in. w bluzecz 
ki sweterkowe z krótkim rękawem, w 
apaszki, w letnie sweterki męskie, o- 
limpijki i letnią bieliznę.

Z. H. koresp.

OSIĄGNIĘCIA ROKU UBIEGŁEGO
i zadania na przyszłość — tematem obrad

Na ostatniej plenarnej sesji M.R.N. w Radomiu dokonano analizy pracy pre­
zydium za II półrocze 1951 r. W referacie sprawozdawczym zwrócono specjal­
ną uwagę na wykonawstwo planów rocznych przez poszczególne przedsiębior­
stwa miejskie i terenowe.
Walka o pełną realizację planów była 

specjalnie ciężka w tych przedsiębior­
stwach, które przechodziły reorganizację 
i zostały poddane pod zarząd prezydium 
MRN, a więc w placówkach państwowe­
go handlu detalicznego oraz zakładach 
zbiorowego żywienia.

Ogólnie jednak zanotowano znaczne 
osiągnięcia. Przemysł terenowy w zakre 
sie drobnej wytwórczości plan obrotu to­
warowego w masie wykonał ogólnie w 
119 proc. Plany indywidualne wykonało 
w całości 40 przedsiębiorstw, nie wyko­
nało zaś 10 instytucji. Miejskie Przedsię 
bforstwo Remontowo-Budowlane ukoń­
czyło remont budynków z akcji Fundu-

Ochoczo pojedziemy do brygad żniwnych
Junaczki hufca z Wloszczowy
DAJĄ PRZYKŁAD

Do gospody trzeba mieć szczęście
Trochę gorzkie, a trochę z humorem
gastronomiczne żale

Ilekroć jestem w Kielcach 
o— zawsze wstępuję na obiad lub ko­
lację do Gospody Nr 2. Po prostu 
dlatego, by mieć 
albo przegram.

Np. siadam za
Bobą robię zakład: jeśli kelnerka w 
ciągu godziny wykona moje zamó­
wienie — to znaczy wygrałem i sta­
wiam sobie dodatkowo piwo; jeżeli 
gaś nie — wówczas jestem przegrany 
i idę do innej gospody szukać szczęś­
cia, lub z braku czasu w ogóle nie 
jem.

Albo — zamawiam danie i myślę: 
wygram czy przegram? Jeżeli potrawa 
jest niesmaczna, wtedy jestem na­
prawdę zupełnie przegrany, bo płacę 
ga to czego nie mogę zjeść i z głodu 
staram się „odegra ć“ na kie­
rownictwie Gospody, oczywiście przy 
pomocy książki zażaleń.

Ęo w Gospodzie tej — to jak na 
loterii. Nigdy nic nie wiadomo. Wy­
bierasz z karty żeberka, bo przepa­
dasz za żeberkami- a podadzą ci

emocję. Wygram

stolikiem i sam ze

w

Liga Lotnicza organizuje
kursy spadochronowe

Zarząd aeroklubu Ligi Lotniczej 
Kielcach przygotował teoretyczne
kursy spadochronowe dla młodzieży 
szkolnej -w wieku od 15 do 26 lat. 
Dwa pierwsze kursy rozpoczęły się 
przy państwowej szkole pielęgniar­
skiej w Kielcach. W najbliższym cza 
sie kadra wyszkolenia spadochrono­
wego zorganizuje nowe kursy przy 
szkole TPD na ul. Chęcińskiej, oraz 
przy KZWM.

Z nadejściem wiosny młodzież po­
głębi wiedzę teoretyczną — prakty­
ką. Zgłoszenia na kursy przyjmuje 
aeroklub Ligi Lotniczej, Kielce Sta­
szica 10. D. Z. koresp.

iFCfE fif4E£C

pięknie przysmażone na rumiano i 
apetyczynie pachnące kości. Popa­
trzysz na nie, peklujesz ze złością 
widelcem — i masz diabelną emocję.

Będąc ostatnio w Gospodzie popro­
siłem o makaron z serem. Skoszto­
wałem ten makaron i... znowu prze­
grałem. Mówię więc do kierownika:

— Panie, przecież te zlepione, ze­
schnięte, postne i zimne k l u c h y 
posypane kilkoma grudkami ze­
schniętego na kość sera nie dają się 
zjeść. I za co właściwie mam płacić 
2.05 zł.? Czyżby mąka była u was ta­
ka droga?

— Nie — wesoło odpowiada kie­
rownik —; to taka receptura...

Z tej receptury uśmieliśmy się obaj 
serdecznie. Podniecony humorem 
wpisałem się z radosną ochotą na 
pamiątkę kierownictwu do książki 
zażaleń.

Przeglądając przy okazji tę książ­
kę wyczytałem w niej obok skarg 
wiele pochlebstw pod adresem kuch­
ni i obsługi Gospody. Stwierdziłem 
więc gorzką prawdę, że do Gospody 
trzeba mieć tak samo szczęście, jak 
do loterii... Trzeba po prostu trafić 
na dobry dzień.

Michał Przybysz — koresp.

szu Gospodarki Mieszkaniowej już 30 li­
stopada, budowę mostu w części zało­
żeń na 10 dni przed terminem, zaś ogól­
ny plan roczny wykonało w 122 proc. 
Zakłady Wodociągowo-Kanalizacyjne w 
dziale wodociągów osiągały w ubiegłym 
roku 106 procent planu, zaś sieci gazo­
wej 144 proc. Miejska Pralnia Chemicz­
na pracująca w niesprzyjających warun­
kach pomieszczeniowych wypracowała 
112 proc, wyznaczonego planu. Najwięk­
sze osiągnięcie przekroczenia planu uzy­
skało przedsiębiorstwo MKS, czterokrot 
nie przewyższając go. Trzeba jednak 
zdać sobie sprawę, że tak wysokie prze­
kroczenie planu zostało w znacznej mie­
rze uzyskane kosztem niewygody pasa­
żerów autobusów miejskich. Sytuacja ta­
ka najlepiej potwierdza konieczność u- 
sprawnienia komunikacji miejskiej przez 
zwiększenie ilości kursujących wozów. 
Jest to jedno z najistotniejszych palą­
cych zagadnień naszego miasta. Znacz­
na poprawa w Hotelach Miejskich, jaka 
zaznaczyła się w ub. roku pozwoliła na 
wykonanie planu przedsiębiorstwa w 
107 proc. Nie znaczy to jednak, że nie 
ma tam obecnie błędów i niedociągnięć. 
Pomieszczenia w hotelach, które z zało­
żenia swego mają służyć osobom czaso­
wo przebywającym w naszym mieście 
w dalszym ciągu są zajmowane przez 
stałych pracowników różnych instytucji 
przybyłych do pracy drogą przeniesie­
nia służbowego. W ten sposób 21 pokoi 
stale jest zajętych przez 32 osoby.

Odnowiona łaźnia miejska niedosta­
tecznie wyposażona jednak w potrzebne

urządzenia wykonała plan roczny w 
100,4 proc. W okresie sprawozdawczym 
prezydium poczyniło starania o przyzna 
nie kredytu i włączenie do planu inwe­
stycyjnego na rok bieżący wierceń stud­
ni, co w poprzednim okresie z braku 
urządzeń technicznych nie zostało wyko­
nane. Oprócz tego występowano z cią­
głymi monitami do WKPG w sprawie 
posesji Bekermanów na Obozowisku, 
która, jeżeli nie zostanie rozpoczęty jej 
remont kapitalny, ulegnie całkowitej de­
wastacji.

W drugim kwartale ub. roku odbyło 
się 25 posiedzeń prezydium MRN, na 
których powzięto 146 uchwał, w tym wy 
konano 132. W tym czasie zwołano 6 
plenarnych sesji MRN, w tym jedtna od 
była się w 7 rocznicę Wyzwolenia. 19 
uchwał zostało zrealizowanych.

Przedstawiając działalność prezydium 
MRN za drugą połowę ub. roku poinfor­
mowano zebranych o zadaniach, jakie 
postawiło sobie prezydium na najbliż­
szy okres. Przedstawiają się one nastę­
pująco: Przewiduje się zabezpieczenie 
kosztem 3 milionów złotych 4.080 1zb 
mieszkalnych oraz odrestaurowanie po­
nad 100 izb w domach niewykończo­
nych. Projektuje się przeprowadzenie in­
westycji z dodatkowego budżetu jednost 
kowego za sumę 1.796.420 zł na drogi, 
zieleńce, oświetlenie, załężenie sieci wo­
dociągowo-kanalizacyjnych i gazowych. 
Baczna uwaga zostanie zwrócona na re­
monty szkół, przedszkoli i bibliotek, 
szpitali miejśkićh i przychodni specjali­
stycznych itp. Na sesji powzięto dwie 
uchwały: odwołać uchwałę o przydziela­
niu mieszkań przez zakłady pracy oraz 
przekazać Woj. R. N. plany poszerzenia 
granic Radomia, o czym napiszemy w 
oddzielnym artykule, (n)

„Taką będzie przyszłość Polski ja. 
ką Wy potraficie stworzyć. W Wa­
szej codz ennej pracy mieszczą się 
potężne źródła siły, z których naród 
polski czerpać będzie soki odżywcze 
i potężniejszą moc swego odrodze­
nia". — Oto słowa Prezydenta Be- 
ruta do młodzieży zamieszczone na 
pierwszej kartce legitymacji junac­
kiej, które przypominają w codzien­
nej pracy i nauce jakie obowiązki 
stawia przed młodzieżą jej wycho­
wawca i nauczyciel Bolesław Bierut.

Pomni tych słów, junacy ochotni­
czo wstępują do brygad SP. Junaczki 

szko 
we 
któ

hufca SP nr 1 przy państwowej 
le ogólnokształcącej _ licealnej 
Włoszczowie podjęły uchwałę w 
rej m. in. czytamy:

My junaczki hufca SP nr 1 
szamy się ochotniczo do 
żniwnych SP chcąc tym 
uczcić 10 rocznicę powstania PPR. 
Zdajemy sobie dokładnie sprawę 
z niskiego jeszcze poziomu nasze­
go rolnictwa w stosunku do z dnia 
na dz:eń rozbudowującego prze 
mysłu, dlatego tym bardziej ochot

zgła 
brygad 
czynem

nie jedziemy, aby pracować w 
PGR i spółdzielniach produkcyj. 
nych, zdobywać tam wiedzę prak- 
tyczną, a później przenieść ją do 
swoich wsi.

Doceniając ważność brygad żniw 
nych SP oraz korzyści jakie tam 
młodzież osiąga wzywamy inne hut 
ce w województwie, a zwłasicn 
junaczki do masowego, ochofniete. 
go wstępowania do tegorocznych 
brygad żniwnych SP.
Czołowe junaczki z tego hufca b- 

Zenobia Bem, Krystyna Borkowsła, 
Regina Głowacka, Alicja Bomba, Mi 
ria Binek i 26 innych.

Trzeba także przypomnieć junaki 
ZMP-owca Henryka Wójcika, syna 
małorolnego chłopa z gromady Za­
wada pow. Włoszczowa, który obok 
poważnych osiągnięć w pracy świe­
tlicowej 14 brygady SP wyrobił w 
produkcji 936 proc, normy w 1951 r,

Junacy i junaczki pow. Włosźcro. 
wa dumni są ze swego kolegi, a ich 
ochotnicze zgłoszenia świadczą o 
tym, że pójdą w jego ślady.

koresp. M. Miedzńskl
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Jeszcze czas aby zwiedzić z «Orbisem»

wystawą «Wiek oświecenia w Polsce»
Radomski „Orbis" ma już ustalo­

ną opinię — dobrego organizatora 
wycieczek; czy to będą wycieczki 
krajoznawcze, czy też teatralne. Nic 
więc dziwnego, że cieszą się one 
frekwencją. Jest przecież zrozumiałe, 
że zbiorowe zwiedzanie jest przyjem 
niejsze tym bardziej, że odbywa się 
ono pod fachowym kierownictwem 
przewodników.

Sylwetki przodowników nauki
Nie ma tajemnic dobrych wyników

IRMINKĘ SZCZERBlNSKĄ spo­
tykamy na korytarzu w otoczeniu 
koleżanek. Irminka jest przew. ZS 
ZMP lic. Konopnickiej.

— Ona uczy się bardzo dobrze — 
powiadają dziewczęta.

Szczerbińska rumieni się.
— Pomaga nam w nauce...

tak jak profesor — 
z dziewcząt.
tak mówi o tych swo

Mogłaby być trwalsza i tańsza

Marnotrawstwo a sprawa pewnej rampy
Oszczędność i walka z marnotraw­

stwem — to hasła, które winny być 
wyprowadzane w czyn przez wszyst­
kich obywateli naszego kraju. Bój o 
każdą zaoszczędzoną złotówkę w cza 
sie wykonywania planów produkcyj 
nych, podjęły załogi poszczególnych 
instytucji i zakładów pracy. Mimo 
to jednak zdarzają się jeszcze ■wy­
padki jawnego marnowania grosza

MHD, mając na uwadze sezon wio­
senny, zaopatrzy nabywców w letnie 
damskie komplety bielizny w cenie 
102 i 84 zł., męskie letnie ubrania od 
300 do 1300 zł, bieliznę męską, ostat­
nio bardzo poszukiwaną, damskie san­
dałki „gdynki" w cenie od 80 do 180 
zł. oraz męskie obuwie letnie. Prócz 
tego ukażą się w sprzedaży kaftaniki 
i śpioszki dziecinne, oraz duży wybór 
bielizny pościelowej.

C© i GDZIE?*
ffferefom

Teatr im. St. Żeromskiego — „Dwa ty 
godnie w raju"

KINA
Bałtyk — „Bojownik wolności", prod. 

Radzieckiej
Hel — „Alarm" — prod. bułgarskiej

APTEKI
Spoi, apteka nr 13 (Słowackiego 82) 1 9 

(pl. 15 Grudnia 12)
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
ul. Nowotki 12 — Wystawa 

Żeromski" 1 „Realizm mleszczań-
Muzeum, 

„Stefan 
•ki"

Kielce
im. St. Żeromskiego — „Grzech"Teatr__ __ ______ .___

Żeromskiego 
APTEKI

Społ. apteka nr 3 (pl. Partyzantów) 
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88 
Straż Pożarna 11-11 
Komenda MO 12-13

Druk. RSW „PRASA", Marszałkowska 3/5.
3-B-13633

Nadarza się nowa okazja dla ra- 
domian, bo oto „Orbis" podjął wy­
prawę do Muzeum Narodswsgo w 
Warszawie, gdzie do końca marca 
trwać będzie wystawa pod tytulen 
„Wiek oświecenia w Polsce". Na 
wystawie znajdują się I czne eks­
ponaty. Zgromadzono bowiem pra- 
ce świata kultury, nauki i sztuki, a 
wśród nich dzieło naszego wielkiej 
malarza J. Matejki — „Bitwę pod 
Grunwaldem".

Oto inne 
wycieczki: 
nych przez 
lei udzieli
jazd do Warszawy i z powrotem. Za­
interesować to winno nie tylko indy 
widualnych wycieczkowiczów, ale 
przede wszystkim takie instytucje, 
jak Dom Kultury, oraz rady zakła­
dowe 1 referaty kulturalno - oświa 
towe zakładów pracy, nie mówiąc 
już o kierownictwach szkół. Wysta­
wa bowiem pozwoli poszerzyć hory­
zonty wiedzy tak dorosłych, jak i 
młodzieży, (w)

— techniczne szczegóły 
dla grup zorganizowa- 
„Orbis“ Ministerstwo Ko 

33 proc, zniżki na prze-
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WE wtorek, tj. 26 lutego na ekran 
kina „Moskwa" wszedł nowy film pro 
dukcji rumuńskiej pt. „Zycie zwycię­
ża".

W SKLEPACH spożywczych i o- 
grodniczych ukazały się pomarańcze 
w cenie 30 zł za 1 kg.

W RAMACH wystaw objazdowych 
Muzeum Świętokrzyskiego wystawa 
„Hugo Kołłątaj" znajduje się obecnie 
w Olsztynie, a wystawa „Stefan Że­
romski" gości w Radomiu.

NA PÓŁKACH „Domu Książki" 
ukazała się książka Aleksandra Beka 
pt. „Szosa wółokóła/mska“ w ładnej 
estetycznej oprawie. Cena 8 złotych.

1 MARCA zostanie powtórnie otwar 
ta w muzeum wystawa działu przy­
rodniczego. D. Z. koresp.

ukosa
Pomidorowy kłopot
Radomska przetwórnia owocowo warzy­

wna wyrabia między innymi tzw. pastę 
pomidorową pierwszej jakości, którą mo­
żna dostać w każdej miejscowości. Brak 
jej tylko... niestety w samym Radomiu.

publicznego, spowodowane bądź bez 
myślnością, bądź też złą wolą. Przy 
kładem tego jest sposób, w jaki wy 
budowano rampę przy kolejce moto 
rowej w odległości kilku kilometrów 
na wschód od Opoczna. Donosi nam 
o tym korespondent D.J. który pi- 
sze między innymi:

— „Rampa ta Jest zbudowana z 
drzewa budowlanego, a dla jej po 
stawienia zużyto około 450 metrów 
sześciennych desek; jest to zupeł­
nie niepotrzebne marnowanie cen­
nego surowca budowlanego, zwłasz 
cza, że rampa ta nie będzie trwa 
ła, gdyż po kilku latach deski, ba 
le i drewniane słupki zgniją. A 
przecież wystarczyłoby zużyć oko­
ło 30 m wapna i 50 m cementu 
dla wybudowania trwałej rampy 
przy znacznie niższych kosztach bu 
dulca. Przyniosłoby to podwójną 
oszczędność, gdyż drzewo budowla 
ne zużyte do budowy rampy mo­
głoby być zastosowane gdzie in­
dziej, a rampa z 
o wiele trwalsza.
Korespondent nasz 

pytanie: — dlaczego 
lane do planowania 
budów (np. Powiatowa i Wojewódz­
ka Komisja Planowania Gospodarcze 
go) nie kontrolują, z jakich materia­
łów budowlanych wykonywane są in 
westycje w terenie? Sądzimy, że od­
powiednie czynniki przeprowadzą w 
przytoczonym wypadku dochodzenie.

W

cementu byłaby

stawia słuszne 
placówki powo- 

poszczególnych

— Chętnie wytłumaczy trudniejsze 
zagadnienie...

— Zupełnie 
dorzuca któraś

Irminka zaś 
ich zaletach.

— Jestem przeciętnie zdolna. Wy­
niki w nauce zawdzięczam sumien­
nej, systematycznej pracy. Trzeba 
tylko chcieć, a nauka nie sprawi 
żadnych trudności.

— Powiedz o swoim „systemie" 
odrabiania lekcji — proszą koleżan­
ki.

— Dobrze. Chętnie opowiem. Przed­
mioty bardziej trudne jak np. ma­
tematykę odrabiam zaraz po przyj­
ściu ze szkoły. Zawsze powtarzam 
poprzednią lekcję, przez co utrwa­
lam sobie materiał. Każdy wzór ma 
tematyczny wyprowadzam sama i 
staram się go dobrze zrozumieć. Je­
żeli go już zrozumiałam, wtedy za­
bieram się do odrabiania zadań, któ 
re zasadniczo nie sprawiają mi trud 
ności. Potem uczę się języków 
cych i polskiego.

*
WANDĘ SZYLING zastajemy 

czasie przerwy w klasie. Wanda 
jaśnia właśnie koleżankom ostatnią 
lekcję. Mówi głośno, zrozumiale. Ko­
leżanki słuchają jej w skupieniu. 
Twarze dziewcząt rozjaśniają się:

— Rozumiemy.
Wanda także uśmiecha 

zadowolona, że pomogła 
kom.

— Wanda jest zdolna, 
bardzo pilna i sumienna, 
wszystkie lekcje ma odrobione — 
mówią naraz uczennice lic. Konop­
nickiej. — Jest przodownicą nauki. 
Na półrocze miała tylko jedną oce­
nę dobrą, reszta bardzo dobre.

— Jak doszła koleżanka do tak 
wspaniałych wyników — pytamy.

— Jestem zdolna, ale wrodzona 
zdolność nie wystarczy. Trzeba u- 
czyć się solidnie nie tylko na lekcji, 
t.zn. uważać i brać czynny w niej 
udział i odrabiać zadania domowe, 
trzeba się dokształcać. Często lekcja 
daje tylko suche wiadomości, które 
należy pogłębić przez czytanie od­
powiedniej lektury. Np. chcąc zro-

ob-

w 
ob-

się. Jest 
koleżan-

ale także 
Zawsze

Skoro przysłowie mówi — 
„Szewc bez butów chodzi", 
Może się i bez pasty 
Obywać dobrodziej.

Gorzej z gospodyniami, 
Które wśród przetworów 
Zapragną czasem użyć
Pasty z... pomidorów.

Ja wśród tych kłopotów 
Chętnie służę radą:
— Chcesz kupić? — Jedż gdzie indziej, 
Bo... robi ją Radom.

Ren

Fachowcy poszukiwani
STARSZEGO KSIĘGOWEGO zatrudni natychmiast 
SPÓŁDZIELNIA PRACY „ZESPÓŁ KRAWCÓW" w Ra­
domiu. Wiadomość ul. Rwańska 3, tel. 29-64. k 8059-0

OGŁOSZENIA DROBNE
Nauka

NA RINGACH, BOISKACH IW HALACH

Przetargi I licytacje
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Lublinie 

Oddział Drogowy w Radomiu ogłasza nieograniczony 
PRZETARG NA ROBOTY ASENIZACYJNE w OBRĘ­
BIE CAŁEGO ODDZIAŁU DROGOWEGO na okres 1952 
roku o kubaturze obiektów podlegających czyszczeniu 
około 1350 m’. Oferty należy składać do dnia 10 marca 
1952 r. godz. 12 do skrzynki ofertowej w Biurze Od­
działu Drogowego w Radomiu ul. 22 go Lipca nr 26, 
gdzie w godzinach urzędowych można otrzymać bliższe 
Informacje dotyczące przetargu. Do ofert należy do 
łączyć kwit na wpłacone wadium na rachunek DOKP 
w Lublinie, do jednej z kas stacyjnych w wysokości 
1% oferowanej sumy rocznej k 4350-0

Trzymiesięczne nowoczes­
ne korespondencyjne kur­
sy księgowości, 
skrytka 163.

Zguby

Łódź —
K 2079-0

Zgubiono kartę meldunko­
wą, książeczkę wojskową 
na nazwisko Brzeski Wa­
cław. 13355-1
Zgubiono kartę meldunko­
wą nr 59266 na nazwisko 
Łozlcki Zygmunt, p 139221

W Kielcach odbyła się największa zi­
mowa impreza na terenie Kielecczyzny: 
mistrzostwa w biegach narciarskich na 
rok 1952. Startowało 128 zawodników z 
Kielc, Jędrzejowa, LZS-u — Tumlin, Skar­
żyska i Starachowic. Pomimo słabych 
warunków atmosferycznych uzyskano sze­
reg b. dobrych wyników. Na czoło wy­
bija się wynik Świeczki (L. Lotnicza — 
Kielce) na 12 km, Łopuclaka (Staracho­
wice) na 9 km oraz Domańskiej (Jędrze­
jów) na 4 km.

Wyniki poszczególnych konkurencji:
Kobiety: dziewczęta do lat 18 — 4 km 

Domańska (SKS Jędrzejów) czas — 28:10,2, 
Bielińska (Jędrzejów) — 32,40.

Dziewczęta ponad 18 lat — 8 km: Duda 
(GWKS — Kielce) — 1:23,42, lisowska
1:25,53.

Mężczyźni: chłopcy do lat 15 — 4 km: 
Grychowskl (szk. nr 1 Kielce) — 23:35,2, 
Jaszewski — 24,17.

Juniorzy do lat 16 — 9 km. Tomaszew­
ski (SKS TPD nr 1 Kielce) — 1:00.44,
Bemacki (SKS TPD) — 1:03.35.

Juniorzy do lat 18 — 9 km: St. Łopu­
clak (Starachowice) — 52,21, Gaworek (Bu­
dowlani — Kielce) — 58.31.

Seniorzy ponad 18 lat — trasa 12 km: 
Świeczko (Liga Lotnicza — Kielce) — 
0:59,24 (nowy rekord trasy), Morajda 
(Spójnia — Kielce) — 1:02.25, Miodoński 
(GWKS — Kielce) — 1:03.36,

♦
W sali gimnastycznej ośrodka szkole­

nia zawodowego w Starachowicach roze­
grano czwórmecz siatkarski o mistrzo­
stwo województwa ZS Stal, w którym 
wzięły udział drużyny; Stal (Radom), Stal

zumieć dogłębnie biologię, czy histo 
rię studiuję dzieła marksizmu-leni- 
nizmu. Mam do tego specjalny ze­
szyt.

— O proszę — pokazuje nam bru 
lion ładnie prowadzony, przerzuca 
zapisane kartki.

— Czy odrabianie lekcji dużo zaj­
muje czasu? — przerywamy.

— Zasadniczo kieruję się planem 
dnia, tak,. że mam już określone go­
dziny przeznaczone na naukę.

— Ile dziennie?
— Od czterech to pi^ciuj żażhd- 

czam jednak, że przy systematycz­
nym odrabianiu lekcji, kierując się 
planem, nie siedzę „całymi nocami" 
nad lekcjami.

— Wanda pracuje społecznie. Wcho 
dzi w skład ZS ZMP, prowadzi kół­
ko historyków oraz piastuje funkcje 
przewodniczącej samorządu uczniow­
skiego, a praca społeczna nie prze­
szkadza jej w . -" _
niej przykład — mówi Alicja Hel- 
man.

Takich jak Szyling w klasie XI b 
jest kilka, np. uczennice-zetempów- 
ki Gorczycka, Grochalska są dumą 
lic- Konopnickiej. Olczak — koresp.

nauce. Bierzemy z

Pokazowa lekcja
dla nauczycieli chemii

W nbr sobotę- wr pracowni* themiczne| 
lic. Kochanowskiego odbyła się pokazo­
wa lekcja chemii dla nauczycielstwa 
szkół średnich woj. kieleckiego. Lekcji 
ta, którą prowadził kierownik Ośrodka 
Metodycznego w Kielcach prof. Jawor­
ski zaznajomiła nauczycielstwo z nowym 
systemem wykładów ,w oparciu o naj­
nowsze osiągnięcia pedagogiki. Po po­
łudniu, pod kier. prof. Jaworskiego prze 
prowadzono seminaria w zespołach na­
uczycielskich. Uczestnicy zapoznali się 
z nowymi formami nauczania. Szczegól­
ną uwagę zwrócono na pojmowanie zja- 
wiśk chemicznych w świetle nowego 
światopoglądu naukowego, (o-kor.)

OroLiazgi znaJ... Ml
DOWCIPNIE...

...urządza się kasjerka 1 
kierownictwo „Kongreso­
wej". W tym względzie na 
brali odpowiedniego do­
świadczenia bywalcy tej 
gospody, którzy próbowali 
już doprosić się o książkę 
zażaleń znajdującą się w 
kasie. Za każdym razem 
odsyła się ich do kierow­
niczki, ta zaś z 
do kasy, 1 tak 
Zabawa niczego 
na przedobiedni 
choć nie wydaje 
wiła kogokolwiek oprócz 
kasjerki i kierowniczki.

Nasi czytelnicy nie wąt­
pią jednak, że kierowni­
ctwo RZGastr. zwróci na 
to uwagę, ponieważ zakład 
gastronomiczny nie może 
być miejscem takiej... za­
bawy, a praca i obowiązki

powrotem 
od nowa, 
sobie, jak 
spacerek, 

się, by ba

• ••
powinny być wykonywane 
poważnie. Książka zażaleń 
zaś służy do tego, aby kon 
lument mógł w niej zano­
tować, czy tak właśnie poj 
muje te zasady personel 
gospody.

...I PRZYKŁADOWO
Skoro mowa o personelu 

gospód to dla porównania 
trzeba wspomnieć o „Zo­
rzy". Choć 1 ona, niestety, 
jak inne nasze placótyki 
zbiorowego żywienia nie 
jest bez błędów, to jed 
nak...

Na pełnię uznania zasłu­
guje jej kierownik ob. St. 
Podesek 1 jeden z kelne­
rów (nr zdaje się 33) wy­
różniający się obydwaj swo 
ją postawą i uprzejmością, 
Jak też chęcią służenia ra­
ną w kwestiach niewątpli-

ecznej
wie trudnych; co wybili 
wśród względnie bogateiś 
Jadłospisu.

Bo, stawiając ich u pnj 
kład można liczyć na to, 
że inny personel gospód 
też zechce być— przykła­
dem.

(Skarżysko), Stal (Starachowice) 1 LZS-u 
(Białogon).

Wyniki:
Stal (Radom) — LZS (Białogon — 2:0 

(15:2, 15:5). Stal (Skarżysko) — Stal (Sta­
rachowice) — 2:1 (15:12, 10:15, 15:2). Stal 
(Starachowice) — LZS (Białogon) — 2:0 
(15:0, 15:13). Stal (Starachowice) — Stal 
(Radom) — 2:0 (15:9, 15:5). Ostatnie na­
leżało do najładniejszych spotkań dnia. 
U gości wyróżnił się Szpaderski, u go­
spodarzy Sikora.

Stal (Skarżysko) — LZS (Białogon) — 
2:0 (15:9, 16:14). Mecz między Stalą (Ra­
dom) a Stalą (Skarżysko) nie doszedł do 
skutku, gdyż radomianle nie zgodzili się 
grać, ponieważ dwóch zawodników Skar­
żyska nie posiadało legitymacji. Organi­
zacja zawodów dobra, widzów 200.

♦
W świetlicy domu kultury w Staracho­

wicach odbyły się zawody w tenisie sto­
łowym o mistrzostwo województwa po­
między Unią (Radom) a Stalą (Staracho­
wice).

Zwyciężyli zasłużenie goście 10:0, mając 
najlepszego gracza w mistrzu wojewódz­
twa Filipku. Punkty dla zwycięzców 
zdobyli: Filipek — 3, Szwach — 3, Ryb- 
skl — 3 i debel Rybski — Filipek.

P. C. koresp.
KUPISZ MISTRZEM STARACHOWIC

W domu kultury zakończyły się indy­
widualne mistrzostwa miasta Starachowic 
w tenisie stołowym. Ogółem do zawodów 
zgłosiło się 46 zawodników. Mistrzostwa 
zdały egzamin propagandowy o czym 
świadczy fakt. Iż startowało kilku przo-

downlków pracy zakładów starachowi­
ckich z wielokrotnym przodownikiem Szy 
dłowskim na czele, który przy silnej kon 
kurencji doszedł do półfinału.

W półfinale, Łopuclak, po ładnej grze, 
wyeliminował Uzara, Dzlewlęckl odniósł 
zwycięstwo nad Burzyńskim, Serek po­
konał Małagowskiego, Plichta pokonał w 
trzech setach Szydłowskiego.

Tak więc do finału weszło pięciu za­
wodników oraz Kupisz, który stanął do 
zawodów dopiero w finale, jako mistrz 
z poprzedniego roku. Gry finałowe stały 
na dobrym poziomie. 1 obfitowały w wie­
le ciekawych momentów.

Najładniejszą walkę stoczyli Kupisz z 
Plichtą. Zakończyła się ona zwycięstwem 
Kupisza 3:0. Na dobrym poziomie stało 
również spo-tkanle Dzlewięcklego z Jęcz 
mieniem, zakończone zwycięstwem Jęcz 
mienia 3:2.

Mistrzem miasta Starachowic na rok 
1952 został Kupisz ZKS Stal, który nie 
stracił ani jednego seta, drugie miejsce 
przypadlo Plichcle — Dom Młodego Ro­
botnika. Jest to dobrze zapowiadający się 
zawodnik, który przegrał Jedynie z Ku- 
Piszem. Dalsze miejsca zajęli Jęczmień — 
Stal, Serek — glmn. ogólnokształcące, 
Dzlewlęckl — technikum finansowe, Ło- 
pacluk — gimn. ogólnokształcące.

Mistrzostwa cieszyły się dużym powo­
dzeniem. Organizacja zawodów sprawna.

Cz. Ziew, koresp.
POWSTAŁA SEKCJA CIĘŻAROWCÓW
Staraniem rady koła powstała w Sta­

rachowicach przy sekcji bokserskiej ZKS 
Stal, sekcja clężkoatletyczna.

Duże zasługi w założeniu tej sekcji po­
łożył ob. Mazlo z Włókniarza (Radom), 
który dał wskazówki jak należy zorganł- 

' zować sekcję oraz dał plan ' wykonania 
aztangl. sekcja skupia około 15 młodych

WIATR NIECNOTA...
Na wiatr składają wint 

niektórzy — np. w wy­
padku tablicy z napisem 
Przedszkole nr 3 na bu­
dynku przy ul. Żeromskie 
go 30. Bo wspomniana ta­
blica, pogięta i skrzywio- 
na, wystawia złe świade­
ctwo kierownictwu przed­
szkola, które mamy prawi 
posądzić o to, że cieki 
aż... „wiatr zgiął — wiali 
naprawi**,

W co mocno wątpimy*
(w)

—=3 
zawodników. Na wyróżnienie zasługują: 
Konieczniak, Żelazowski, Nowakowski, 
Mtrzecki. Ciężarowcy odbywają triy ra­
zy w tygodniu treningi na sali. Sekcja 
odczuwa jednak brak instruktora, wła­
ściwej sztangl 1 maty.

Sekcja clęźkoatletykl przy WKKF » 
Kielcach powinna zainteresować się mlo1 
dymi zawodnikami, szczególnie zaś prtj- 
słać Instruktor*. Cz. Ziew, koresp.

ROZDANIE NAGRÓD 
SPORTOWCOM STALI — OSTROWUe
Rada koła sportowego Stall — Ostrowie! 

ufundowała upominki dla swoich sportow­
ców. Na zabawie, przewodniczący rady 
zakładowej, huty Ostrowiec ob. Opalk* 
wręczył upominki w postaci książek id- 
struktorom-trenerom ob. Kryglowl, 1* 
Kleryszowl 1 Kubickiemu oraz zawodni­
kom sekcji piłkarskiej — za zdobycie mb 
strzostw* województwa Juniorów 1 mi­
strzostwa powiatu, pływakom — ta zdo­
bycie mistrzostwa województwa (zajęcie 
pierwszego miejsc* bez straty punktów, 
w rozgrywkach o Puchar Pokoju WKKFul 
oraz za zdobycie mistrzostwa okręgowe 
go Stali i udział w Spartakiadzie, lekko­
atletom — za uzyskanie szeregu dobrych 
wyników w skali wojewódzkiej; bokse 
rom — za prowadzenie (mimo bardzo cięż­
kich warunków treningowych) w tabeli 
rozgrywek o Puchar Pokoju WKKF I » 
udział w rozgrywkach w II Lidze (Ku­
bicki). Sportowcy ci, otrzymali opećci 
książek wieczne pióra.

Będzie to niewątpliwie doping i zacht* 
ta dla wszystkich czynnych sportowcW 
do dalszej pracy na polu wychowania fi- 
zycznego 1 sportu wyczynowego. Pora 
tym jest to dowód, iż rada koła potraS 
ocenić wlażciwie zasługi swoich sportowi 
ców-

W. Zarzycki, korew.


